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Obowiązek bez sankcji
NA PODANIE to natknęłam 

się w aktach Powiatowe
go Wydziału Oświaty w 

Wołominie. Pisze ob. S. R., za
mieszkała w Wójtach:

„Uprzejmie proszę o zwolnie
nie mego syna z obowiązku 
szkolnego. Prośbę swą motywu
ję tym, że syn mój ukończy 
8. V. 1958 r. 15 lat, a uczy się 
źle. Trzy lata powtarzał klasę 
trzecią, teraz pozostał na drugi 
rok w piątej, a jest mi potrzeb
ny do pracy w gospodarstwie, 
gdyż jestem samotna, posiadam 
6 morgów ziemi, na której 
trudno mi samej pracować, po
nieważ jestem chora (bardzo 
źle widzę). Dlatego też proszę 
o pozytywne załatwienie mej 
sprawy".

Pod podaniem — pisanym 
wprawnie i bez błędów — inną, 
spracowaną ręką z trudem poło
żony jest podpis.

Co robić, koleżanko? Co ro
bić? — pytają w Powiatowym 
Wydziale Oświaty. Do IV, V 
klasy posyłają dzieci, a potem 
żadna siła ich nie zmusi. Ta 
jeszcze napisała podanie, ale 
większość po prostu nie przy
chodzi i koniec.

*
Blisko 20 tysięcy dzieci uczy 

się w szkołach powiatu woło
mińskiego. W powiecie jest 91 
szkół. Sieć szkolna — z małymi 
wyjątkami — wystarczająca. 
Prawie wszystkie dzieci mają

dostęp do szkół siedmioklaso
wych.

Blisko 20 tysięcy dzieci uczy 
się w szkołach. A ile jest dzie
ci, podlegających obowiązkowi 
szkolnemu? Ile dzieci nie uczę
szcza <do szkoły? Dlaczego nie 
chodzą?

Sporządzone we wrześniu 
1956 roku wykazy podają liczbę 
352 takich dzieci. Jest to liczba 
nieścisła i przeważnie obejmuje 
tylko odsiew wakacyjny. tan. te 
dzieci, które do końca poprzed- ; 
niego roku szkolnego uczyły ! 
się, a jesienią 1956 nie zgłosiły ; 
się do szkoły. W tym roku ' 
szkolnym nie ma nawet takich j 
wykazów. „Nie było zarządzę! i 
nia, żeby robić spisy — mówią. | 
w Powiatowym Wydziale O- | 
światy. — Jak każą, to zrobi- | 
my".

Z konieczności sięgamy do 
zeszłorocznych wykazów. Po
rządnie porubrykowane arkusze 
mówią, ile dzieci zwolniono od 
obowiązku szkolnego z powodu 
niedorozwoju umysłowego czy 
przewlekłej choroby, ile z po
wodu zbyt wielkiej odległości 
od szkoły (takich jest w wyka
zie troje). Ostatnia rubryka — 
to „opuścił szkołę bez uzasad
nionych przyczyn". Do tej ka
tegorii zaliczono 83 proc, (z 
czego trzy czwarte w wieku 14 
i 15 lat).

Co to znaczy „bez uzasadnio
nych przyczyn"? W rubrykach

Nie zagubić rangi oświaty 
w wyborach do rad narodowych

IVIE jest rzeczą możliwą drukować w „Gło- 
■*■ ' sie Nauczycielskim" nazwiska nauczycieli 
kandydujących do rad narodowych wszystkich 
szczebli. W numerze dzisiejszym rozpoczynamy 
publikowanie nazwisk przynajmniej tych nau
czycieli, którzy kandydują na radnych woje
wódzkich. Jest ich — jak widać — nie tak ma
ło. Będzie ich dużo również na szczeblu powia
towym i gromadzkim. I słusznie. Wprawdzie 
radny nie może w swojej działalności zacieśniać 
się ao wąskiego kręgu zagadnień tego resortu, 
do którego zawodowo sam należy, ale — jeżeli 
chodzi o nauczycieli, to reprezentują oni resort 
wyjątkowo rozległy i — co tu dużo mówić — 
będący w wyjątkowo trudnej sytuacji. A przy- 
tem, właśnie nauczyciele należą do ludzi, którzy 
— jak mamy tego wiele przykładów — z pasją 
i żarliwością społeczną zajmują się nie tylko za
gadnieniami oświatowymi, ale są również dzia
łaczami wielu innych dziedzin naszego życia go
spodarczego i kulturalnego.

Dlatego słusznie wysunięto wielu nauczycieli 
jako kandydatów na radnych. Obecnie chodzi 
o to, by ludzie ci do rad weszli. Czy tak będzie 
istotnie, zależy w dużej mierze od akcji i agita
cji przedwyborczej, którą przecież prowadzimy 
w znacznej mierze my, nauczyciele.

W artykule tym nie będziemy rozważać roli 
radnego „w ogóle". Artykuł ten piszemy pod 
wyraźnym hasłem: „nie zagubić rangi oświaty 
w wyborach", to znaczy domagamy się, by do 
rad, i to wszystkich szczebli, weszli ludzie, któ
rzy rozumieją, że — mimo wielu osiągnięć w tej 
dziedzinie — z oświatą naszą jest źle, i że trze
ba zrobić niemały wysiłek, aby jej sytuację po
prawić.

Kto jest do tego powołany? W pierwszym rzę
dzie — nauczyciel, wyposażony w uprawnienia 
radnego. Nie negując znaczenia momentów na
tury politycznej, zaakcentować tu chcemy z ca-
łym naciskiem momenty fachowej przydatności 
kandydatów do pracy w radach narodowych, 
przydatności do pracy w komisjach rad, skła
dających się zazwyczaj (a przynajmniej powin
ny się składać) z ludzi, którzy w pracach danej 
komisji biorą udział z tytułu swoich kwalifika
cji zawodowych.

Z kolei chcemy postawić pytanie, jaki nauczy
ciel powinien zostać radnym?

Stereotypowa odpowiedź, że radnym powinien 
zostać nauczyciel „dobry" czy „najlepszy", nie 
jest wystarczająca. Przecież w przeszłości hasło 
powoływania do różnych instancji i reprezen
tacji społecznych ludzi „najlepszych" głoszono 
przy każdej okazji, w rezultacie zaś nasze in
stancje i reprezentacje społeczne nie przedsta
wiały się dobrze, a w działaniu jakże często za
wodziły. Nie są tu bez winy również nauczycie
le, którzy weszli do różnych reprezentacji spo
łecznych z etykietką „najlepszych", „najlepszy
mi" byli jednak jakże często tylko w bardzo 
swoistym tego słowa znaczeniu.

Kto przeto z nauczycieli najlepiej potrafi za
bezpieczyć rangę oświaty w przyszłych radach 
narodowych? Odpowiedź jest jedna. Zrobi to 
przede wszystkim wypróbowany działacz oświa
towy, który potrafi swoim autorytetem, swoim 
zdecydowaniem, swoją postawą wyrobić sobie na 
radę pewien wpływ. Najlepszy nawet nauczyciel 
przywykły do wnikliwego analizowania braków 
przede wszystkim tylko swojej szkółki, nie zaw
sze dostrzega problemy bardziej szerokie, bardziej 
ogólne. Przeciwnie nauczyciel — działacz oświa-
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towy, w szczególności działacz związkowy — 
wśród braków i niedomogów szkoły, w której 
pracuje, spostrzega problemy ogólniejsze, stawia 
je na forum publicznym i rozpoczyna bój o ich 
realizację. Dlatego też w agitacji przedwybor
czej na rzecz kandydatów — nauczycieli trzeba 
wysuwać przede wszystkim nie ich walory dy
daktyczne, nie ich autorytet wśród dzieci szkol
nych, lecz ich walory jako działaczy społecznych. 
Trzeba wskazywać na to, że radnemu potrzebna 
jest duża znajomość rzeczy ogólnych i spraw 
środowiska oraz duża odwaga cywilna. Praco
wać bowiem w przedstawicielstwie władzy ludo
wej, przemawiać w radzie, to znaczy analizo
wać problemy i krytycznie patrzeć na ludzi 
i sprawy. Tylko działacz dużej miary potrafi 
zdecydować się na śmiałą krytykę, potrafi prze
ciwstawić się ziu i walczyć konsekwentnie 
o realizację słusznej sprawy.

Czy mamy takich działaczy? Niewątpliwie tak. 
Na ostatnim Zjeździe Delegatów ZNP obserwo
waliśmy wielu nauczycieli, którzy na to miano 
w pełni zasługują. Z ich wystąpień, ze sposobu 
ujmowania zagadnień widać było, że znają 
sprawy, o które walczą, że mają szerokie spoj
rzenie społeczne, że mają dużą odwagę cywilną. 
I chociaż, personalnie biorąc, owi delegaci 
w masie swojej nie kandydują przecież do rad na
rodowych, to jednak dają świadectwo tego, że 
warsztat pracy szkolnej nie nakłada człowieko
wi na oczy klap szkapy dorożkarskiej, że dzia
łalność w ramach organizacji związkowej wy
rabia społecznie i uzbraja w siłę argumentów. 
Dobrymi kandydatami, gwarantującymi walkę 
o rangę oświaty mogą być również przedstawi" 
ciele administracji szkolnej, którzy z tytułu 
swojej pracy, szerzej znają zagadnienia oświato
we i niejednokrotnie z uporem walczą o popra
wę sytuacji naszego szkolnictwa.

Ale byłoby rzeczą niesłuszną dopatrywać się

figuruje tu najczęściej „zła wo
la rodziców". A w życiu?

Zosia skończyła tylko trzy 
klasy. Matka jej jest chora, 
dziewczynka ma 13 lat i musi 
pomagać w domu.

Ojciec Janka jeździ co dzień 
do pracy do Warszawy. Z 
dwóch morgów piaszczystej zie
mi nie mogliby wyżyć. Janek 
musi i drzewa narąbać, i wody 
przynieść, i krowę obrządzić.

Stach jest trzecim z kolei z 
dziewięciorga rodzeństwa. Star
si bracia skończyli po cztery 
klasy. Dziś pracują w Wołomi
nie, w wielkich zakładach sto
larskich, i nieźle zarabiają. 
Stach został na drugi rok w 
piątej. Do szkoły już nie po
szedł. Posiedzi jeszcze trochę w 
domu, a potem też pójdzie do 
pracy.

Czternastoletni Antek służy 
u gospodarzy. Przeszedł do VI 
klasy, ale gospodarze nie pusz
czają go do szkoły.

Marysia opuściła w ub. 
roku 30 dni. Musiała pomagać 
przy kopaniu kartofli, potem 
przy burakach. Teraz wróciła 
do szkoły, ale nie może nadro
bić, ma już trzy dwóje, pewnie 
nie przejdzie.

Gabrysia ma ojca pijaka. W 
domu są ciągłe awantury. Mu
siała przerwać naukę i pójść 
do Warszawy za służącą.

Matka 13-letniego Romka 
handluje i wciąż jest poza do
mem. Chłopca nikt nie pilnuje 
Romek wagaruje, całymi dnia
mi włóczy się i gania gołębie

Mały Józek powiada nauczy
cielce: „Mój tato skończył dwie 
klasy i jest prezesem GS, to 
co się będę uczył?"

Jeden z ojców oświadczył 
kierownikowi szkoły: „Pan kie
rownik ile się uczył? Pewno 
co najmniej z 10 lat. I co’pan 
kierownik ma? Parę podartych 
spodni. Ja tylko trzy klasy 
skończyłem, a jak żyję. Nie 
chce chłopak, to niech się nie 
uczy. Wolę, żeby żył jak ja, a 
nie jak Pan kierownik".

W powiecie wołomińskim jest 
91 szkół. W dziennikach lekcyj
nych figuruje blisko 20 tysięcy 
nazwisk. A w klasach na lek
cjach siedzi nierzadko po 5—7 
uczniów. Kto inny był-weroraj, 
kto inny przyszedł dziś, jeszcze 
inni zjawią się jutro.

Jak tu prowadzić lekcje? Jak 
uczyć? — pytają nauczyciele.

W Powiatowym Wydziale O- 
światy za najbardziej skutecz
ną metodę działania uważa się 
grzywny, które kolegia orzeka
jące powinny nakładać na tych, 
którzy nie posyłają dzieci do 
szkoły. Tymczasem w groma
dach kolegia nie chcą nikogo 
karać — wszyscy się tam znają 
i nie chcą się narażać jeden 
drugiemu.

A jeśli nawet kolegium — 
jak to miało miejsce np. w Pu
stelniku — nałoży karę?

„Gromadzka Rada Narodowa 
nie ma prawa egzekucji — wy
jaśnia mi sekretarz Prezydium 
PRN. — Może tylko prosić o 
uiszczenie grzywny. Prawo 
egzekucji ma dopiero Powiato
wa Rada Narodowa. W Wydzia
le Finansowym w Wołominie

i pracuje sześciu poborców na 
! cały powiat. Jest zaległych oko
ło 20 tysięcy tytułów wykonaw
czych. Oczywiście, ściąga się 
wpierw zaległe podatki, a nie 
dwustu- czy trzystuzłotowe 
grzywny. Po sześciu miesiącach 
nieściągnięta grzywna ulega 
przedawnieniu."

„Nic tak nie demoralizuje jak 
bezkarność, jak wymierzona. a 
nieściągnięta grzywna" — koń
czy swe uwagi mój rozmówca. 
— A karać i ściągać kary — 
choćbyśmy nawet i chcieli, nie 
mamy możności."

Nauczyciele też uważają, że 
kary mogłyby w wielu wypad
kach pomóc. Za główną przy
czynę przerywania nauki uwa
żają oni niski poziom kultural
ny tych okolic i — co najważ
niejsze — fakt, że świadectwo 
ukończenia szkoły podstawowej 
nikomu w dalszym życiu nie 
jest potrzebne.

Przed wojną były w powiecie 
przeważnie szkoły czteroklaso- 

i we. Ludność przyzwyczaiła się 
do nich i uważa cztery klasy 
za całkowicie wystarczające 
wykształcenie. Po co się zresz
tą uczyć, skoro ci wszyscy, któ
rzy przerwali naukę po czterech 
czy pięciu klasach, zarabiają 
i awansują nie gorzej od tych 
ze świadectwem ukończenia 
szkoły. 12—14-Ietnie dziecko 
zawsze się przyda w domu do 
roboty, po co więc ma chodzić 
do szkoły, jak i tak to nic nie 
da.

Gdyby tak — mówią nauczy
ciele — jak o tym była mowa 
i na Zjeździe Oświatowym, i na 
Zjeździe Związku Nauczyciel
stwa Polskiego — wprowadzić 
wreszcie ustawę, żeby bez świa
dectwa siedmiu klas nie przyj
mować do żadnej pracy i nie 
zezwalać na działy ziemi. Trze
ba by też koniecznie zmienić 
politykę plac, która — jak do
tychczas — całkowicie unieza
leżnia wysokość zarobków od 

j posiadanego wykształcenia, od 
! ukończenia szkoły,

A może — proponuje ktoś —■ 
tak, jak to opowiadał min. 

I Bieńkowski o Finlandii — nie 
.'dawać mrtdyp? zezwolenia na 
i ślub bez świadectwa siedmiu 
! klas? Tylko wtedy istnieje o- 
I bawa, że połowa młodych ludzi 
w naszym powiecie musiałaby 
pójść do klasztoru.

Tak jest, niestety, nie tylko 
w powiecie wołomińskim. Już 
od kilku lat liczba ta w skali 
krajowej utrzymuje się na jed
nym poziomie: 28 proc., 30 proc., 
29 proc., 30 proc. Blisko jedna 
trzecia dzieci z każdego rocz
nika odchodzi ze szkoły bez 
ukończenia siedmiu klas. W 
mieście kończy szkołę blisko 
85 proc, dzieci, na wsi tylko 
45 proc.

Nie ma chyba potrzeby roz
wodzić się nad tym, co to ozna
cza dziś, kiedy wykształcenie 
nawet w zakresie pełnej szkoły 
podstawowej coraz bardziej 
przestaje odpowiadać wspól-

(Dokońozenie na str. t)

szego ogniwa organizacyjnego. Nie gołosłowna 
nazwa, ale wielka idea postępu społecznego 
przyświecała autorom przy doborze nazwy dla 
swych ogniw. Została ona jednomyślnie przyjęta 
i związała ze sobą serca nauczycielskie. Przyję
to tę nazwę dla podkreślenia, te jeet to ognisko 
myśli, uczuć i współdziałania żywych ludzi.

Po październiku 1956 r. ZNP powrócił do swej 
dawnej nomenklatury, ale już od samych związ
kowców zależy, czy zmiana ta pozostanie paple- 
rowo-werbalną. czy też znajdzie swe odzwier
ciedlenie w rzeczywistości. Postulaty ognisk pod 
adresem wyższych instancji o instrukcje i pomoc 
świadczą o ich gotowości do działania. Tak sa
mo nauczycielstwo z zadowoleniem powitało 
wznowienie konferencji rejonowych i ma tylko 
trudności z właściwym ich przeprowadzaniem.

Zagadnienie wykracza daleko poza sprawy za
wodowe. Wysuwają się tutaj problemy: nauczy
ciel jako człowiek i jego potrzeby, bo to jest 
właśnie punktem wyjścia, szkoda 1 zagadnienia 
oświaty, oddziaływanie nauczycielstwa i jego 
organizacji na otoczenie, a wszystko razem do
stosowane być musi do warunków bytowania- 
w danej miejscowości. Życie np. w wielkim 
mieście rozprasza nauczycieli i nie przyczynia 
się nawet do liczniejszej frekwencji na zebra
niach ognisk.

Inaczej oddziaływają warunki bytowania na 
życie nauczyciela na wsi. Problem wiejskiego 
nauczyciela, jako cząstka problemu inteligencji 
zawodowej na wsi przybiera na sile w wielu 
krajach bez względu na ich ustrój polityczny. 
Główną przyczyną ucieczki inteligencji ze wsi 
są trudności w korzystaniu z dóbr kulturalno- 
artystycznych, nierówny poziom intelektualny 
i towarzyski, skazujący jednostkę na osamot
nienie, nudę i pustkę.

Przy omawianiu projektów, które by przywią
zywały inteligencję zawodową do wsi, wysunię
to potrzebę silniejszego zatroszczenia się o ich 
warunki mieszkaniowe, środki komunikacyjne, 
pożyczki na umeblowanie, nie zapomniano na
wet o nabywaniu radioodbiorników. Jest przeto 
zadaniem naszej organizacji troska o to, aby 
przy urzeczywistnianiu tych słusznych i koniecz
nych założeń nie zapomniano jak zwykle o nau
czycielach.

Gdyby nawet te piękne projekty stawały sdę 
rzeczywistością, to wysuwa się kwestia, czy pro
blem zostanie rozwiązany, zwłaszcza w środo
wisku nauczycielskim. Schematycznych recept 
narzucających normy i szablony postępowania 
udzielać nie można, bo kwestia wzajemnego 
współżycia i wspólnego działania zależy od in
wencji, zamiłowań i lokalnych stosunków wśród 
członków. Na każdym z nich jednak ciąży obo
wiązek wytwarzania odpowiedniej atmosfery, 
opartej na wzajemnym zaufaniu, szacunku, 
wreszcie gotowości do pomocy.

Jakiekolwiek działanie nie może być przypad
kowe i chaotyczne, dlatego na zarządy ognisk 
spada obowiązek nakreślenia planu działania 
realizującego postanowienia i wytyczne statutu 
w dostosowaniu ich do miejscowych możliwości, 
chociaż i tu przydałoby się przypomnienie, aby 
mierzyć siłę na zamiary, nie zamiar podług sił. 
W każdym bądź razie w planach powinny się 
znaleźć zadania dotyczące, oprócz spraw material- 
no-bytowych, doskonalenia zawodowego i pod
noszenia wśród członków wiedzy ogólnej, powią-

i podniesie jego autorytet, powinno znaleźć w 
tych zamierzeniach poczesne miejsce. Pracy 
ogniska powinna towarzyszyć troska, aby pobu
dzać i zachęcać, otaczać opieką każde zamiło
wanie w szerokiej gamie zainteresowań i uzdol
nień intelektualnych i estetycznych, w dziedzinie 
muzyki, plastyki, fotografii, sportu, badań regio
nalnych. Poczynania jednego ogniska mogą być 
pobudką do podejmowania podobnych przez in
ne ogniska, a w związku z tym należy przypom
nieć ogólną zasadę dydaktyczną, że intelekt roz- 

\ wija się w pokonywaniu przeciwnych poglądów, 
a więc w dyskusji i dlatego samokształcenie w 
zespole zapewnia lepsze wyniki niż samokształ
cenie Indywidualne.

Każda przeczytana książka czy przeżyta sztuka 
teatralna albo utwór muzyczny, film, obraz zostaniu 
glgbiej przyswojony, jeżeli zostanie przedyskutowa
ny. Toteż wiele ognisk poprzedza udanie się do 
teatru albo zbiorową lekturę książki — dyskusją. 
Inni kwestionują taką metodę postępowania. Ich zda 
niem, nie wolno nakładać cudzych okularów czytel
nikowi czy widzowi, bo zasugerowany zewnętrznie 
będzie pomijał inne momenty. Wszystko to zależy od 
poziomu odbiorcy i tematu.W każdym razie tlo hi
storyczne epoki danego tematu, związek jego z prą
dami ideowymi i kulturalno-artystycznymi może być 
korzystnym wprowadzeniem. Natomiast późniejsze 
omówienie Jest zaleceniem bezspornym.

Dla ekonomii czasu i usprawnienia lektury, wobec 
niemożności ogarnięcia przez poszczególną jedno
stkę całości podawanego dzisiaj przez prasę i wy
dawnictwa materiału, praktykuje się podział pracy 
w tym zakresie pomiędzy poszczególne osoby. Każda 
z nich śledzi odpowiednią gałąź wiedzy, ruch lite
racki, artystyczny i składa odpowiednie na zebraniu 
sprawozdanie z uwagami, co powinni wszyscy prze- 

I czytać, a co interesuje tylko specjalistów.
Nie każde ognisko rozporządza odpowiednio przy- 

i gotowanymi siłami, a ponadto ta sama mysi wypo- 
j wiedziona przez kogoś obcego jest inaczej przyjęte 

niż od osób, z którymi spotyka się codziennie. Dla- 
■ tego to zapraszano na zebranie nauczycielskie nau- 
1 kowców, literatów i artystów. Kiedyś ich uczestni- 
t kam! bywali Kornel Ujejski, Adam Asnyk, później 
■ Stefan Żeromski, Stefan Czarnowski, Andrzaj Strug 
I dzisiaj Jastrun, Rusinek i inni. Ten punkt wymaga 
! właśnie najściślejszej współpracy ogniw związkowych 
| przy informowaniu komórek niższych, ułatwianiu Im 
i przybycia danego naukowca czy działacza.

Kardynalnym warunkiem powodzenia pr •. 
wychowawczej nauczyciela w szkole jest wspul- 

, działanie z opieką domową ucznia. Współdzii- 
। Unie to jest tym pełniejsze im nauczyciel bu 
i dziej .jest zżyty ze swoim środowiskiem i im le
piej je zna. Zainicjowany niegdyś wśród nan- 

, czyeielstwa przez Aleksandra Patkowskiego ruch 
' regionalisty czny wzbiera na sile, o czym świad

czą coraz liczniejsze wycieczki, ale pamiętać na
leży o należytym ich wyposażeniu w przewod
ników i zaznajomieniu się z odnośną literaturą. 
I dlatego ważne jest inicjowanie przez wyższa 
komórki związkowe kursów choćby korespon
dencyjnych dla przewodników wycieczek 
i współpraca z PTTK.

Troska o wyniki nauczania nie może się ogra
niczać do czterech ścian własnej szkoły, ale mu
si mieć na względzie całość kraju. Walka z tzw. 

i odsiewem nie może zejść z pola widzenia żad
nej komórki organizacyjnej.

Na wszystkich ciąży obowiązek wyrównywa- 
■ nia braków w tej dziedzinie. Nauczycielstwo ma 
: prawo oceny działalności instytucji danego tere- 
’ nu oraz obowiązek współpracy z nimi. Inicja- 
i tywa nauczycieli w tym zakresie może odegrać 

poważną rolę.
WACŁAW POLKOWSKI
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W całym kraju organizowane są zabawy noworoczne dla dzieci. Na zdjęciu: dzieci Szkoły Pod
stawowej w Henrykowie k. Warszawy przyglądają się występom to wykonaniu ich kolegów

dostatecznego zabezpieczenia spraw oświaty w 
przyszłych radach narodowych przez wprowa
dzenie do ich składu tylko nauczycieli. Szkoła 
i oświata ma przecież dużo sympatyków również 
poza kręgiem nauczycieli. Mamy przecież wspa
niałych działaczy komitetów rodzicielskich, ma
my znanych działaczy w komitetach budowy 
szkól, mamy wreszcie, po prostu, dobrych, wzo
rowych rodziców naszych uczniów, którzy dba
ją o wychowanie swoich dzieci i współpracują 
ze szkolą w tym zakresie. Poparcie takich ludzi 
w wyborach do rad narodowych, pokazanie w 
akcji przedwyborczej ich pięknej działalności 
i dodatnich cech charakteru — jest poparciem na
szych naturalnych sojuszników, którzy w walce 
o należytą rangę oświaty, ramię w ramię z nau
czycielstwem, na pewno nie zawiodą.

Na zebraniach przedwyborczych wśród wielu 
spraw, jakie przyszłe rady będą musialy roz
wiązywać, niewątpliwie szeroko będą omawiane 
sprawy szkoły, sprawy materialnych warunków 
jej pracy, sprawy wychowania młodzieży. Chodzi 
o to, by nie rezygnować z dyskusji nad tymi 
sprawami, lecz przeciwnie — podsycać ją i w 
jej ogniu ukazywać program działalności przysz
łych rad w tym zakresie. Nie chodzi tu o wy
sunięcie programów deklaratywnych, znanych 
z przeszłości i obliczonych na doraźny efekt, 
lecz chodzi o uświadomienie społeczeństwu tych 
bolączek i potrzeb z dziedziny oświaty, które ra
da narodowa może, niekiedy w sposób prosty 
i bez wielkich nakładów finansowych, rozwiązać.

(js)

Nauczy ciele Szkoły Podstawowej w Garwolinie w swojej czytelni Zdjęcia: Cz. Górski

IZ IEDY mówimy lub piszemy 
o sprawach wychowania, 

najczęściej unosimy się na pal
cach i stajemy na wysokich ob
casach. Coś górnolotnego, coś 
patetycznego dźwięczy w na
szych słowach, a wzrok sięga 
tak daleko, tak daleko, że prze- 
stajemy widzieć to, co nam się 
pleni pod stopami.

Dziś więc postanawiam pi
sać o sprawach codziennych i I 

। tak zdawałoby się podrzędnych, | 
i że aż niewartych tego, by zaj
mować nimi poczytne łamy; 
„Głosu". A jednak...

Andrzejek F. jest żarliwie od
dany szkole, jest bez reszty 
uczniem. Wszystko najważniej
sze dzieje się „tam“. Nigdy 
chyba później szkoła nie będzie 
miała dlań takiego autorytetu, 
nigdy nie będzie jej tak kochał 

; jak teraz, sercem siedmiolatka, 
i kiedy w którymś tam tygodniu 
nauki zostaje dyżurnym w kla
sie i nosi przez cały tydzień 
błękitną rozetkę na piersi, nie 
potrafi o niczym innym opowia
dać. Jeszcze w domu jest „dy
żurnym".

— Jakie są twoje obowiązki?
— pytam poważnie.

— No, jestem dyżurnym.
— Ale co musisz robić jako 

j dyżurny? Co ci pani poleciła?
—- Też — parska Andrzejek 

■ i spogląda na mnie z politowa- 
I niem. — Przecież to każdy wie! 
i Jestem dyżurnym

Długo tak depcemy w kółko, 
! wreszcie dowiaduję się, że An- 
■ drzejek ma pilnować, żeby dzie- 
j ci nie krzyczały, kiedy pani nie 
ma. Więc pilnuje. Nikt mu te- 

. go nie powiedział, ale on sam 
: wie.
i — Słuchają cię? — pytam.

— Pewno! A jak nie, to biję.
— Jak to: „biję"?
— A tak. Dziennikiem po 

i głowie. Albo tak pięścią czy 
j czymkolwiek.

— I dziewczynki też?
— No! Piszczą tak głośno. U- 

i ciekają. A ja .gonię.
— A chłopcy ci nie oddają 

gdy ich bijesz?
— Oddają. Ale to nic. Ja 

mam dziennik. Zresztą jestem 
dyżurnym i pani na nich krzy
czy.

O sprawach wychowania 

obcasów” 
£ Jackiewiciowa

„Bez
— A ty sam słuchałeś dyżur

nego?
— Eee... Andrzejek znowu 

obrzuca mnie pobłażliwym spoj
rzeniem, jak kogoś, kto do
prawdy nie ma pojęcia o szko
le.

— Ja jestem silniejszy. Nie 
boję się. Jak on mnie dzienni
kiem, to ja mu o tak.

W tym momencie zręcznie de
monstruje podstawienie nogi i 
pchnięcie ofiary w kark.

Szkoła — dżungla. Szkoła — 
teren wspaniałych przygód, a- 
wantur, bójek, gonitw. Prawo 
silniejszego lub zręczniejszego 
— jedynym prawem. I tak mija 
ten okres największego entu
zjazmu dla ciekawej nowości, 
jaką jest dla siedmiolatka szko
ła. W domu — opowiadania o 
skakaniu po ławkach i kto, jak, 

' którędy uciekł, kto, jak dogonił.
O bójkach. O psotach.

— A pani? — wraca ciągle 
moje pytanie.

— Pani krzyczy. Ale to nic । 
— rzuca zuchowato Andrzejek, i 
— W szkole zawsze tak — do- ’ 
daje tonem głębokiego i utrwa
lonego doświadczenia.

Jakim „kozakiem" będzie j 
Andrzejek, zanim dojdzie do! 
klasy VII? Sprawa na pozór 
mała i na pewno przez dziecko I 
relacjonowana nie tyle ściśle, 
ile zgodnie z dziecięcą wyo- ; 
bratnią i upodobaniami. A 
przecież coś w niej jest niebez-| 
piecznego i ■— moim zdaniem —:i 

| coś znamiennego dla wielu na- ! 
szych szkół, przynajmniej dla: 
większości tych, z którymi mia- I 

i łam możność się zetknąć.
I Jest to sprawa porządku, dy- ■ 
j scypliny, opanowania odruchów ; 
; i temperamentów dzieci i mło
dzieży, pewnych form kultural- | 
nego współżycia szkolnego spo
łeczeństwa, a więc sprawa li
czenia się z innj ni człowiekiem,

z jego pracą, bezpieczeństwem, 
spokojem, wygodą. Szkoła nie j 
może być dżunglą, musi być! 
zorganizowanym społeczeń
stwem, inaczej nie przygotuje 
do życia (Ach, te wysokie ob
casy!).

A więc organizacja. Organi- ■ 
zacja tego społeczeństwa — oto 
droga do wdrożenia nawyków! 
społecznego współżycia i wyro
bienia pewnych cech charakte
ru. nieodzownych dla świado
mego i zdyscyplinowanego we
wnętrznie człowieka. Dopóki; 
Andrzejek nie będzie wiedział, 
co należy do obowiązków dy
żurnego, co on musi, a czego 
mu nie wolno, dopóki tego nie; 
będzie wiedział każdy uczeń w 
szkole —■ dopóty jedyną meto-! 
dą będzie wśród uczniów pra-, 
wo pięści, a ze strony nauczy- ; 
cieli krzyk, a czasem szturchań- j 
ce i klapsy.

Już widzę, jak wielu, wie- j 
lu, moich czytelników uśmie
cha się w tym miejscu iro
nicznie: ^Spróbowałaby pa
ni w naszych warunkach, 
a potem..." Próbowałam i pró- ' 
buję do dziś dnia. Nie uśmie-1 
chajcie się, drodzy koledzy. 
Wiem, wiem — wszystko wiem. 
Wiem, jak trudno. Wiem, jacy 
„okropni" rodzice i jakie „roz
wydrzone" dzieci. Wiem, jakie i 
zmęczenie nadmierną ilością go
dzin, jaka szarpanina wśród co
dziennych kłopotów. A jednak... 
Nie dzielę się mymi myślami 
po to. by Wam utrudniać ży-. 
cie, lecz by je ułatwić. I twier
dzę uparcie, że dobra organiza-; 
cja życia szkolnego — to jedy
na i konieczna droga do tego, 
by wam ulżyć, a dzieci zdyscy- i 
pilnować, i wychować. Czy mo-1

żerny z dnia na dzień zmienić 
rodziców na spedagogizowane i 
anioły? Czy możemy wytrzebić 'i 
dzieci z naturalnej, wrodzonej,; 
żywiołowej żądzy ruchu i wy-; 
ładowania się? Czy możemy już' 
jutro dostać nowe, przestronne! 
gmachy szkolne, ażeby nie pra- : 
cować na trzy zmiany? Nie, nie ! 
możemy. Ale możemy poprą- 
wić coś w naszej pracy, aby w j 
tych samych warunkach, ■ 
wśród tych samych trudności. ; 
osiągnąć lepsze rezultaty i lep- j 
sze możliwości pracy bez nie- । 
ustannego szarpania nerwów i r 
nadwerężenia strun głosowych, j 
A najważniejsze, bez poczucia । 
bezradności, czasem wręęz roz-' 
paczy, bez przekonania, że los > 
wyrządził nam krzywdę, skazu- j 
jąc na tę nieustanną ..orkę na' 
ugorze", jaką jest praca nau- j 
czyciela. i

Andrzejek był dzieckiem o- : 
pańowanym i dobrze ułożonym j 
przez bardzo troskliwych rodzi- ! 
ców. Zanim poszedł do szkoły, j 
A w szkole właśnie dostał; 
pierwsze lekcje z dziedziny pra- j 
wa dżungli i pierwszy raz za
znał władzy (jakże go to upaja
ło!) — .niestety, władzy pojętej 
nie jako obowiązek wobec in
nych, lecz jako prawo bicia. 
Teraz, kiedy z kolei inny kole
ga będzie dyżurnym, Andrzejek i 
już nie zechce mu się podpo-1 
rządkować. Dlaczegóżby? Jemu 
się też nikt nie podporządko- j 
wywał, on sam osiągał „pano- ; 
wanie" — pięścią. Więc teraz I 
wet — za wet. A pani krzyczy... j

Przyznaję, chodzi mi o kaź-; 
dego Andrzejka. Ale także o tę 
bezradną „panią", która krzy
czy bez skutku, a „w szkole 
zawsze tak".

Organizowanie życia szkolne-! 
go należy do nauczycieli. Ale 
nauczycielami „dowodzi" kie- . 
równik ■ czy dyrektog, Zajrzyi--i

my do ksiąg protokołów’ rad pe
dagogicznych: ile narad nau
czycielskich poświęcono spra
wie organizacji porządku szkol
nego? A przecież to jedno z 
pierwszych zadań kierownictwa 
szkoły.

Słyszy się narzekania, że mło
dzi nauczyciele nie dają so
bie rady, zwłaszcza jako wycho
wawcy. Więc — prosta rzecz: 
pomóżmy im. Zostawiając swo
bodę inicjatywy każdemu wy
chowawcy, trzeba — wy da je mi 
się — ustalić jednak, co każdy 
z nich powinien koniecznie i 
nieodwołalnie zrobić w swojej 
klasie. Tak, by niektóre sprawy 
były jednakowo rozwiązane w 
całej szkole, by to samo obo
wiązywało każdego ucznia i to 
samo było bezwzględnie każde
mu uczniowi zakazane. Myślę, 
że np. sprawa dyżurów i obo
wiązków dyżurnego powinna 
być omówiona ,z wychowawca
mi. Czyż może dyżurny odpo
wiadać za spokój w klasie w 
czasie nieobecności nauczyciela? 
Jak rńa to osiągnąć, skoro -~ 
wiemy — nauczyciel z trudem 
to osiąga. Ale są pewne funk
cje, które mogą obowiązywać 
dyżurnego w każdej klasie (np. 
czystość tablicy, kreda i gląbka, 
wietrzenie, przynoszenie i od
noszenie pomocy naukowych, 
itd.). Jakie są obowiązki pozo
stałych uczniów wobec dyżur
nego? Jak ma on postępować, 
jeśli koledzy tych obowiązków 
nie wypełniają? (bić? zapisy
wać i meldować nauczycielowi? 
zwracać się do starszego dy
żurnego na korytarzu? pod ko
niec tygodnia opowiedzieć o 
trudnościach i wywołać dysku
sję w klasie?).

Myślę też, że ciągle niedosta
tecznie wykorzystuje się dla 
wychowania możliwości samo
rządu uczniowskiego. Samorząd 
jedynie klasowy — bez ogólno- 
szkolnej nadbudówki, bez 
ogólnoszkolnych uczniowskich 
władz — to jak zabawa wycho
wawcy z uczniami w samo
dzielność. Ale samorząd ogólne- 
szkolny — jest naprawdę szko
lą samodzielności i odpowie-
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Hftisiyrale — kandydaci na radnych Życzymy Wam, Koledzy,
WOJEWODZKIEJ RADY NARODOWEJ

W BIAŁYMSTOKU
Ryszard — kierownik Oddziału 

Oświaty PWRN, Bołtruk Antoni — 
Podst. w Wojtkach pow. Bielsk

Bartni?- 
w Wyd; 
kier Szk. 
Pódl.. Dziatkowska Janina — naucz. Szk. Podst. 
w Mońkach, Grabowski Romuald — naucz. 
Szk. Podst. w pow. Sejny, Jakubowska Lud
wika — kier. Szk. Podst. w Grabowie, pow. 
Kolno, ----- -
ZNP, 
Podst. 
Podst.
kowska Cecylia — kier. Szk Podst. w Dzieko- 
niach, pow. Mońki, Łojko Czesław — kier. 
Wydz. Oświaty PWRN, Petryk Władysław — 
naucz. Technikum Hodowl. w Olecku, Piereśko 
Helena — sekretarz Zarządu Okręgu ZNP, 
Rokicka Aniela — kier. Szk. Podst. w Łomży, 
Tropak Anastazja — naucz. Liceum Ogólno
kształcącego w Hajnówce, Tryniszewski Jan — 
kier. Szic. Podst. w Bielsku Pódl.. Walkowski 
Bazyli — kier. Szk. Podst. w Kuźnicy, Wierz
chowski Lucjan — kier. Domu Dziecka w Łom
ży, Zaborowska Krystyna — kier. Szk. Podst. 
w Rozedrance, pow. Sokółka, Zdanowicz Maria 
— Szk. Podst. w Nlerośnie, pow. Dąbrowa.

WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 
W OPOLU

Adamiec Franciszek — zast. przew. PWRN, 
Balcerek Marcin — kier. Szkoły nr 2 w Prud
niku, Bilik Jerzy — zast. komendanta chorągwi 
ZHP, Chlebda Stanisław — kier. Szk. nr 3 
w Głuchołazach, Cychańska Bronisława — 
przewodn. Stów. Szkół Świeckich w Opolu, 
Demków Władysław — kier. Uniw. Ludowego 
w Błotnicy Strzeleckiej, Dziewałtowskl Stani
sław — kier, szkoły w Nowej Wsi, Hahn Hen
ryk — kier. Uniw. Ludowego w Większycach, 
Ranisz Konrad — naucz. Szkoły Podst w Pa
włowicach, Mazurek Stefania — dyrektor Li
ceum Ogóln. w Opolu, Moll Kazimierz — naucz. 
Tech. Leśnictwa w Tułowicach, Musioł Teodor 
— kier. Wydz. Oświaty PWRN, Monczałowski 
Jarosław — naucz. Państw. Liceum dla Wych. 
Przedszkoli w Prudniku, Patrzyński Zenon—se
kretarz Komitetu Wojew. ZMS, Stołyhno Maria 
— kier Szkoły nr 2 w Głubczycach, Szemiel 
Anna — kier. Szk. Podst. w Domaszkowicach, 
Sclbor-Rylska Irena — dyr. Liceum Ogóln. 
w Raciborzu, Włodarczyk Władysław — naucz. 
Tech. Przemysł, w Kluczborku.

WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 
W POZNANIU

Berciński Florian — profesor Uniwersytetu 
A. Mickiewicza, Borowiak Leon — dyr. Liceum 
Ogólnokształc. w Międzychodzie, Domagała 
Henryk — kier. Szkoły Podst. w Słupi pad 
Kępnem, Fedyk Kazimierz — zast. dyr. do_ spraw 
pedag. Techn. Roln. w Środzie, Hernik Jan 
— nauczyciel Liceum Ogólnokształc. w Kole, 
Jakubowska Maria — naucz. Szkoły Podst. 
w Bibiannej, paw. Turek, Karbowski Marian -■ 
naucz. Szkoły Podst. w Mosinie, Kempa Siani-

Janicki Jan 
Kalinowska 
w Grajewie, 
dla pracujących w Augustowie, Kwiat-

— prezes Zarządu Okręgu 
Krystyna — naucz. Szk. 
Krzewska Cecylia — Szk.

Przed wyborami do rad nasadowych

sław — naucz. Liceum Ogólnokształc. w Ostrze
szowie, Krystyniak Karol — prezes Okręgu 
ZNP, Kwiatek Józef — prorektor Uniwersy
tetu A. Mickiewicza, Mądroszyk Stanisław — 
naucz, i zast. kier. Wydz. Oświaty PPRN 
w Wolsztynie, Mąkosza Mieczysław — kier. 
Szkoły Podst. w Stawie, paw. Kalisz, Namyślak 
Wacław — dyr. Technikum Roln. w Przygodzi
cach, pow. Ostrów, Patro Władysława — naucz, 
pracownik Wydz. Oświaty PRN w Wągrowcu, 
Piekarski Stefan — kler. Szkoły Podst. 
w Strzałkowie, pow. Słupca, Szulc Jan — 
naucz. Techn. Roln. w Bojanowie, pow. Rawicz.

WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 
W GDAŃSKU

Andrzejewski Alfons — dyr. Szkoły 11-letniej 
w Elblągu, Gorczycka Felicja — kier. Szkoły 
Podst. nr 1 w Gdyni, Hofman Lucjan — zast. 
prof. Wyższej Szkoły Ekonom, w Sopocie, Ku
bik Kazimierz — zast. prof. WSP w Gdańsku, 
Mądrzak Andrzej — dyr. Zespołu Techni
kum Melioracyjnych w Gdańsku, Nowak 
Jadwiga — nauczycielka Liceum Ogól
nokształc. w Tczewie, Preis Mieczysław — 
naucz. Techn. Finans. w Sopocie, Rogoża Józef 

— b. dyr. Liceum Ogólnokształc. w Starogar
dzie, Wichłacz Florian — naucz. Szkoły Podst. 
w Postclinie, pow. Sztum, Wiciszkiewicz Stani
sław — naucz. Wydz. Planowania w DOSZ, 
Wieloch Roman — zast. prof. Politechniki 
Gdańskiej, Witomska Jadwiga — naucz. Szkoły 
Podst. nr 6 w Elblągu, Wiśniewski Witold — 
dyr. Liceum Ogólnokształc. w Orłowie, Zwiew- 
ka Władysław — naucz. Szkoły Podst, w Sta- 
rzynie.

STOŁECZNEJ RADY NARODOWEJ 
M. WARSZAWY

Chmielewska Anna — prac, naukowy Insty
tutu Pedag., Domański Franciszek — naucz. 
Szkoły Podst., Dworakowski Zygmunt — naucz., 
przew. St. RN, Filipowicz Zygmunt — docent 
SGPiS, Gromeiski Kazimierz — dyr. Techn. Bu
dowy Samochodów, Herbat Stanisław — prof. 
U.W., Jankowska Stanisława — dyr. Liceum 
Ogóln., Jędryszka Mikołaj — dyr. Szkoły 
Ogóln. im. K. Świerczewskiego, Kartasińska 
Kazimiera — naucz., zast. Przew. St.RN, Kazi
mierczuk Jan — dyr. Szkoły Ogóln., Krauze 
Wacław — dyr. Liceum Ogóln. w Aninie, Ru 
doif Zygmunt — prof. Politechn.' Warsz., Rut
kowski Antoni — dyr. Szkoły Ogóln., Rybich' 
Zygmunt — adiunkt U.W., Szczepański Stani
sław — prof. Akademii Sztuk Plastycznych, 
Wróbel Zygmunt — dyr; Liceum Ogóln., 
Zgrzembska Irena — wicedyr. Liceum Felczer 
skiego.

RADY NARODOWEJ W KRAKOWIE
Inglot Franciszek — naucz., działacz ZNP 

Jastrzębski Józef — dyr. III Liceum Ogólno
kształcącego, Kukulska Maria — kier. Szkoły 
Podst. nr 28, Rzeszótko Franciszek — kier. 
Szkoły Podst. w Toniach, Tumidajskl Franci
szek — naucz., pracownik Wydziału Oświaty 
MRN.

sukcesów
W DNIACH 25 do 28 stycznia 

br. odbędzie się VII Zgro
madzenie wszystkich nauczy
cielskich związków zawodo
wych nauczycielstwa Japonii, 
poświęcone przestudiowaniu za
gadnień dydaktyczno-wycho
wawczych. Delegaci 500.000 
nauczycielstwa, milionów rodzi
ców, pracowników nauki i mło. 
dzieży zbiorą się w Beppy, aby 
dyskutować nad zagadnieniem 
wychowania młodzieży japoń
skiej.

Pierwsze tego rodzaju zgro
madzenie miało miejsce w 1951 
r. z inicjatywy Związku Nau
czycielstwa Japonii. Celem 
zgromadzenia była walka o de
mokratyzację szkolnictwa, prze
ciwko militaryzacji, o pokój. 
Inicjatywa zyskała poparcie 
wśród postępowych sił w kraju 
i za granicą. Znaczenie zgroma
dzenia wzrastało z roku na rok. 
Stało się ono czynnikiem mo
bilizującym nauczycielstwo i 
społeczeństwo do walki z anty
demokratycznymi tendencjami 
polityki rządu w dziedzinie 
oświaty i 
dencjami 
z reakcją

Według 
japońskich, rząd podjął na no
wo wysiłki nad stworzeniem 
reakcyjnej oświaty typu przed
wojennego. Dowodzą tego fak
ty poszczególnych posunięć 
rządu. Do programu szkół pow
szechnych został wprowadzony 
reakcyjny „kurs wychowania 
moralnego".

Zdajemy sobie sprawę, do 
czego prowadzą tego rodzaju 
posunięcia. Nic też dziwnego, 
że nauczycielstwo Japonii pro
wadzi przeciwko nim ogólno
narodową kampanię. Tegorocz
ne zgromadzenie da wyraz sto
sunkowi społeczeństwa i nau
czycielstwa do posunięć rządu 
i określi, jaka powinna być 
oświata w Japonii.

Będzie to zgromadzenie bar
dzo reprezentatywne i szerokie, 
gdyż weźmie w nim udział oko
ło 10 000 osób reprezentujących 
wszystkie typy szkolnictwa 
i szerokie rzesze społeczeństwa. 
Zasadnicze obrady zgromadze
nia odbywać się będą w sek
cjach. Powołano 20 sekcji, m. 
in. poszczególnych przedmio
tów nauczania, produkcji tech
nicznych, pouczania o sposobie 
życia, kursów dokształcają
cych, kształcenia młodzieży pra
cującej i współpracy z młody- 

| mi robotnikami, kształcenia

wychowania, z ten- 
militarystycznymi, 

społeczną.
informacji kolegów

w walce
młodzieży w warunkach spe
cjalnych (dzieci zamieszkujące 
w pobliżu baz amerykańskich, 
dzieci koreańskich, dzieci 
z miejscowości oddalonych od 
ośrodków życia kulturalnego 
itp.), różnych typów szkolni
ctwa (m. in. szkół wyższych), 
problemów życia nauczycieli, 
współpracy z rodzicami itp.

Na powyższe zgromadzenie 
zaproszono również przedsta
wiciela Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Z uwagi na wysokie 
koszty związane z pobytem 
w Japonii, z zaproszenia tego 
nie skorzystamy. Zarząd Głów
ny ZNP wysłał jedynie do ja
pońskich kolegów pismo nastę
pującej treści:

Drodzy Koledzy!
List Wasz, w którym zapra

szacie naszego delegata na VII 
Zgromadzenie w sprawach nau
czania, przyjęliśmy z dużym 
zadowoleniem Z zaproszenia 
nie będziemy, niestety, mogli 
skorzystać z uwagi na dużą 
odległość i na nawał pracy za
wodowej.

Problemy, które stawiacie na 
Zgromadzeniu, są niezwykle 
ważne i interesujące. Chętnie 
przestudiowalibyśmy materiały 
i uchwały Zgromadzenia, o ile 
nie sprawiłoby Wam trudności 
ich przesłanie.

Ponieważ nie będziemy 
uczestniczyli w Waszym Zgro
madzeniu, przesyłamy Wam, 
Drodzy Koledzy, i całemu nau
czycielstwu Waszego pięknego 
kraju życzenia sukcesów w wal. 
ce o demokratyczne zasady 
wychowania młodego pokole
nia, w walce o pokój i szczęście 
Waszego Narodu, osiągnięć w 
pracy zawodowej i wiele szczę
ścia osobistego. 
Was w imieniu 
członków ZNP, że solidaryzuje
my się całkowicie z walką 
o realizację ideałów, które so
bie stawiacie.

Przyjmijcie nasze serdeczne, 
koleżeńskie pozdrowienia. Pre
zydium ZG ZNP.

Zapewniamy 
250 tysięcy

M. R.

Budować, budować, jeszcze raz budować
WIELKĄ troską Wojewódzkiego Wydzia

łu Oświaty w Kielcach jest budow
nictwo szkolne. Stan budynków istnieją
cych, niewystarczająca ilość w stosun
ku do potrzeb — powoduje konieczność 
remontów, konserwacji; a przede wszyst
kim planowanie i wykonawstwo nowych 
budynków — spędza sen z oczu pracowni
ków wydziału odpowiedzialnych za ten 
dział pracy.

Decentralizacja — ze wszech miar słu
szna, nie zawsze jednak daje w tej dzie
dzinie najlepsze -wyniki. Powiatowe rady 
narodowe czy to z braku doświadczeń, 
czy często przez niedocenianie znaczenia 
budownictwa szkolnego w ogólnym pla
nie gospodarczym — nie zawsze zdają 
egzamin przynajmniej na zadowalająco.

Na przykład: w Kozienicach, Szydłow
cu — rady narodowe postanowiły ponad 
milion złotych przerzucić z limitów bu
downictwa szkolnego na budowę biurow
ców (!). Krótkowzroczni radni nie zdołali 
w ciągu trzech lat kadencji dojrzeć, w ja
kich warunkach odbywa się nauka ich 
dzieci, ale oczyma duszy widzieli już wy
godne pomieszczenia dla urzędników w 
reprezentacyjnych gmachach. Całe szczęś
cie, że na sesji Wojewódzkiej Rady Naro
dowej uchylano tę nonsensowną uchwałę 
PRN i pieniądze resortu oświaty będą 
mogły być zużyte zgodnie z ich przezna
czeniem.

Istnieje tylko niewyjaśniona sytuacja, 
czy naczelny inwestor (Woj. Wydział O- 
światy) ma prawo w pewnych uzasadnio
nych wypadkach zmienić plany inwesty
cyjne i przerzucić limity z powiatu na po
wiat Zwłaszcza w tych przypadkach, gdy 
ten czy ów powiat nie jest w stanie prze
robić określanej sumy budżetowej, a po
zostałe pieniądze należące do resortu 
oświaty przeznacza potem na inne cele. 
Wykonawstwo planów inwestycyjnych za- 
lęży przecież od samej rady. Kiedy np. w 
Chęcinach 8 lat budowano jeden budynek, 
a w Białobrzegach 400 000 tysięcy zł prze
znaczono z remontów na inne potrzeby — 
to Radom (zarówno MRN, jak i PRN), 
Busko czy Jędrzejów dzięki zainteresowa
niu budownictwem szkolnym wykonują 
swoje plany i mogłyby przerobić więcej, 
gdyby tylko istniały większe na ten cel 
kredyty.

Między innymi jedną z przyczyn niewy
konywania planów inwestycyjnych, prócz 
słabego zainteresowania, jest słaba znajo
mość budownictwa szkolnego przez siły 
często niefachowe lub zbyt młode, bez do
świadczenia. Na ogół najbardziej przeszka
dza płynność kadr w tym dziale pracy 
niewystarczająco wynagradzanych. Choć 
zdarza się, że i wytrawni fachowcy — ar
chitekci, nie doceniając znaczenia budow
nictwa szkolnego w życiu swego środowi
ska — nie pomagają lecz utrudniają sytu
ację bądź brakiem decyzji, bądź uporem 
nie bardzo uzasadnionym, jak to się dzie
je np. we Włoszczowej czy Kazimierzy 
Wielkiej. A chodzi po prostu o place pod 
budynki szkolne. Spory trwają, dzieci cze
kają, szkół nie ma.

W Kazimierzy ludzie zgromadzili 1400 
ton kamienia budulcowego na budowę li
ceum, a architekt nie zgadza się, aby na 
tym właśnie placu budować, choć przy
znany jest on dawno z reformy rolnej. Dla 
wyglądu miasta nie stanowi to istotnej 
różnicy, gdzie stanie budynek szkolny, 
przewiezienie zaś kamienia na inny plac 
pociągnie za sobą ogromne koszty i odsu
nie na dalszy jeszcze termin rozpoczęcie 
budowy liceum.

Nic więc dziwnego, że kierowanie bu
downictwem szkolnym z wojewódzkiego 
szczebla nie jest łatwym zadaniem. A tu 
dochodzą jeszcze i takie sprawy, jak przy-

dział materiałów budowlanych i nie zaw
sze właściwie wykonywany bezpośredni 
nadzór powiatów.

Dziwna zaiste jest sytuacja oświaty w 
przydziale materiałów budowlanych. Je
dynie przydział drzewa budulcowego za
gwarantowany jest przez Ministerstwo 
Oświaty, wszystkie inne materiały jak: 
cegła, papa, blacha, cement itp zależne są 
od rozdzielnika WKPG, w którym oświa
ta figuruje jako inny odbiorca, tzn. bez 
własnego tytułu. Inny odbiorca — nie ma 
zagwarantowanej ilości tego czy innego 
asortymentu materiałów budowlanych 
przewidzianych planem. Wystarczy — to 
dobrze, nie — to nie. Od inicjatywy i sprytu 
poszczególnych inwestorów zależy, czy 
uda się wyciągnąć konieczne przydziały. 
Najczęściej jednak nie starcza ich lub 
otrzymuje się nie w porę. Nic więc dziw
nego, że i budowa obiektów szkolnych 
ciągnie się jak smoła. A dzieci czekają, 
nauczyciel zaś ma nieprawdopodobne wa
runki pracy.

I jeszcze jest jedna sprawa wymagająca 
więcej zrozumienia i dbałości ze strony 
rad narodowych — to sprawa mieszkań 
dla nauczycieli. Można ją rozwiązywać w 
różny sposób, większym i mniejszym 
kosztem, ale rozwiązać ją wreszcie trze
ba. Dotychczas nauczyciel nie był często 
brany w rachubę nawet w tych wypad
kach, kiedy miał bezsporne prawo do za
jęcia pewnych obiektów. Np. stare budyn
ki szkolne. Budynki te najczęściej Prezy
dia GRN zajmują według własnego widzi
misię. Oto w Stanisławicach GRN zajęło 
budynek dla siebie, a nauczyciele tułają 
się z kąta w kąt; w Bodzechowie — GRN 
oddało wspaniałomyślnie starą szkołę na 
Ośrodek Zdrowia, owszem bardzo potrzeb
ny, ale poszło po linii najmniejszego opo
ru; w Gnój nie również próbowano zająć 
szkołę, szczęśliwie udało się ją obronić 
przed najściem niepożądanych lokatorów. 
Słynna była sprawa Momina, gdzie lata 
całe nauczycielki mieszkały w warunkach 
urągających wszelkim wyobrażeniom o 
ludzkim mieszkaniu, a lokal przy szkole 
zajmował funkcjonariusz MO, którego 
umieściło tam Prez. GRN itd.

A jakie jest właściwie wyjście, aby za
bezpieczyć nauczycielom mieszkania, 
zwłaszcza pracującym na wsi i w mniej
szych miejscowościach? Chyba tylko przez 
budowę domów wolnostojących lub miesz
kań przy szkole. I tu oczywiście potrzebna 
jest inwencja i pomoc rad narodowych. 
Często przez zaoszczędzenie materiałów 
i racjonalną gospodarkę kredytami, bez 
większych nakładów, zwłaszcza że robo
ciznę można dostać w ramach czynów 
społecznych, dałoby się przy szkołach lub 
obok wybudować mieszkania nauczyciel
skie. Trzeba bowiem pamiętać, że „na
uczyciel to osobliwy człowiek", pracujący 
najczęściej za dwóch, a wymagający tyl
ko zaspokojenia swoich minimalnych po
trzeb. I o tych minimalnych potrzebach, 
nie wykraczających poza uprawnienia rad 
narodowych, przyszłe rady muszą pamię
tać.

Jakie nasuwają się końcowe wnioski?
— Więcej zrozumienia dla potrzeb 

oświaty ze strony rad narodowych. Nie 
chodzi tu o platoniczne uczucie i sloga
nowe powiedzonka, którymi się tak ła
two szermuje — przeważyć musi dobrze 
rozumiany interes społeczny. — Więcej 
szkół, więcej lepszych budynków i boisk — 
to więcej ludzi światłych, zdrowych fizycz
nie i o doskonalszej strukturze nerwowej 
(a tak narzekamy na nerwowość naszych 
dzieci) — a to się chyba naprawdę opła
ci.

— I jakieś odgórne zarządzenie o zagwa
rantowaniu przydziałów budulca i mate-

riałów pomocniczych zgodnie z potrzeba
mi oświaty, zgodnie z zaplanowanymi kre
dytami, a nie traktowanie oświaty jak ja
kiegoś „innego odbiorcy" żebrzącego, niby 
ubogi krewny, o trochę cegły, wapna, ce
mentu itp.

— A także możliwość interwencji Prez. 
WRN (resort oświaty) w wypadkach nie
właściwego wykorzystywania kredytów 
na inwestycje szkolne przez powiatowe 
rady narodowe, tak by zawsze globalna 
suma tych kredytów na województwo by
ła wykorzystana w roku budżetowym do 
ostatniej złotówki, jeśli nie w tym, to w 
innym powiecie.

Gdyby tak jeszcze wyodrębniono przed
siębiorstwa budowlane, które specjalizo
wałyby się w budownictwie szkolnym 
i były odpowiedzialne za całość budowy 
od fundamentu po dach wraz z wszelki
mi instalacjami... Nie byłoby może wtedy 
tyle „poślizgów", kantów i spraw kończą
cych się nieraz aż w prokuraturze.

Wreszcie — prawdziwa, szczera troska 
rad narodowych o warunki bytowe na
uczycieli w tym wypadku w zakresie ich 
potrzeb mieszkaniowych.

Niektóre z tych wniosków wymagają nie
wątpliwie decyzji władz centralnych kie
rujących radami narodowymi, inne leżą 
tylko w kompetencjach czynników tereno
wych.

(mp)

(i

UKRAINA radziecka obcho
dzi 40-lecie swego istnienia. 

Żywiąc zainteresowania dla tej 
sąsiedzkiej sprawy uczestniczy
łem w- seminarium Zarządu 
Głównego TPPR, które zgroma
dziło tak Polaków jak i Ukra
ińców, aktywiipów Ukraińskie
go Towarzyśt’ a Ki^turalno- 
Oświatowego, działa,' >;ego w 
naszym kraju.

Nad zebraniem unosił się 
duch porozumienia, a przynaj
mniej rozumienia potrzeby do
brego współżycia. Ale przyta
czane w dyskusji fakty z całą 
bezwzględnością obnażały praw
dę, a ta jest, nie lękajmy się 
tego słowa, wprost tragiczna. 
Tyle nieporozumienia, wzajem
nej krzywdy, krwi i łez narosło 
po obydwu stronach! Oczywiś
cie, łatwo szukać winowajców 
i wyrokować, ale nie zmieni to 
w niczym bolesnego faktu, że 
wzajemne uprzedzenia istnieją. 
Jakże trudny, jątrzący problem! 
Nie poruszano go w naszej pra
sie, należał bowiem do „draż
liwych". Ale przecież trzeba 
kiedyś zacząć, trzeba podjąć 
próbę uregulowania stosunków.

Nie każdą krzywdę możemy 
naprawić, ale należy robić 
wszystko, aby się ona więcej 
nie powtórzyła. Dlatego nie 
przemilczając obłudnie wzajem
nych krzywd i uprzedzeń, trze
ba mówić o tym, co łączy oby
dwa narody i raczej to wspólne 
wysuwać na plan pierwszy.

Tym pomostem czy sprzęgłem 
jest wspólnota plemienno-języ
kowa, sąsiedztwo, 
turalne i wspólna 
zwoleńcza.

Niewiele się o 
mówi, a przecież sprawa

związki kul- 
walka wy-

tym pisze i 
ta

Kultura na codzień
TK7IELE jest w naszym ży- 
•• cłu sytuacji, kiedy musi- 

my się wstydzić za naszych 
kolegów-nauczyciell, po prostu 
wstydzić — pisze do naszej re
dakcji kol. M. Z. z Bydgosz
czy. — Ot na przykład „na jed
nym z kursów nauczycielskich 
czterech kolegów złożyło się na 
pół litra i pili kolejno, zazna
czając palcem na butelce, ile 
przypada na każdego. Byli 
zdziwieni, gdy chcąc się wy
kręcić przed tą libacją powie
działem, że bez zakąski nie pi- 
ję. Odrzekli mi, że „mleko od 
wściekłej krowy można pić i 
pod słowo boże. A byli to ko
ledzy po wyższych studiach”.

Jedna z koleżanek pyta na
szą redakcję, czy nie przesta
rzałe są jej poglądy, jeżeli u- 
waża, że na taką uroczystość, 
jak obchód Dnia Karty Nau
czyciela koledzy zasiadający w 
prezydium, a szczególnie prze
wodniczący powinni byli wło
żyć jasne koszule, a nie fla
nelowe w kolorową kratę. 
„Przecież — pisze ona — na 
pewno każdy z nich ma przy
najmniej jedną inną, bardziej 
stosowną koszulę, a strój nie
odpowiedni można poczytać za 
nonszalancję czy lekceważenie 
kolegów i całej wyjątkowej 
przecież dla nas uroczystości”.

Inni koledzy mieli pretensje, 
za które ich zgromiono, że w 
czasie imprezy artystycznej zor
ganizowanej z tej samej okazji 
wielu nauczycieli opuszczało 
salę w czasie występów, nie 
czekając na przerwę, przeszka
dzając innym, z minami wyż
szymi ponad tłum.

To nie są przestarzałe poglą
dy, ani nieuzasadnione preten
sje. To są konieczne wymaga
nia, które musimy sobie wszys
cy nawzajem stawiać, nie 
chcąc zejść w najbliższym cza
sie do poziomu kulturalnego 
Papuasów. Cóż stąd, że ktoś jest 
dobrym metodykiem, że świet
nie prowadzi roboty ręczne, 
czy umie poglądowo uczyć 
biologii, jeżeli rzuca niedopał-

Nasze ognisko pracuje
HT GŁASZAJAC swój udział 

w konkursie pragniemy 
równocześnie podzielić się swy
mi dotychczasowymi doświad
czeniami.

Do naszego ogniska należą 34 
osoby z 8 szkół i dwu przedszko
li. Rozrzuceni jesteśmy u stóp 
Gorców w niedostępnych wio
skach wśród lasów. Do kolei 
mamy 36 km, do miasta również 
tyle. Warunki komunikacyjne 
jak najgorsze. Właśnie dlatego, 
że warunki są złe, a nauczyciel
stwo przeważnie młode (tylko 
4 osoby to nauczyciele sprzed 
wojny) konieczność zmusiła 
mnie, aby dać im godziwą roz
rywkę kulturalną, podnieść po
ziom towarzyski, naukowy, za
wodowy. Zorganizowałam na 
początek zwykłą zabawę towa 
rzyską. Na drugi rok zabawę 
karnawałową w kostiumach z 
maseczkami. Część kostiumów 
pożyczono z teatru w N. Sączu, 
część szyły koleżanki. Mieliśmy 
już własną, nauczycielską or
kiestrę. W następnym roku 
zorganizowaliśmy chór nauczy
cielski. Zdziwiła mnie wytrwa
łość koleżanek, które nocą wra 
cały z prób.

Już dwa lata prowadzimy sy
stematycznie prace w ognisku: 
lekcje, referaty i część towarzy
ską, na którą składają się recy
tacje, inscenizacje, tańce, ske
cze, satyry (sami je układamy?

Nie zapominamy o sprawach 
kulinarnych. Składamy wspól
nie pieniądze i robimy dobre 
obiady. Stół jest odpowiednio 
udekorowany, dowcipnie wy
znaczone miejsca przy stole, np. 
w postaci obrazków, znaków 
chemicznych lub wyjątków z li
teratury. Według tych określeń 
każdy znajduje swoje miejsce 
przy stole. To daje trochę emo
cji, a gospodarzom przyjemność

Po 
na

w obmyślaniu tej imprezy, 
obiedzie część towarzyska, 
którą składają się:• przygotowa
ny taniec czy zgadywanka, re
cytacje lub odegrana scenka z 
życia nauczyciela, szkoły itp. 
Czasem na zakończenie zabawa 
taneczna.

Zapraszamy na zebranie wła
dze powiatowe, na lekcje ot
warte instruktorów-specjalistów 
z PODKO. Czasem oni prowadzą 
lekcje.

Zorganizowaliśmy zespół dra- 
matycżny i wystawiliśmy sztu
kę Zapolskiej „Panna Malicze- 
wska“, która szła 8 razy. Wzię
liśmy w eliminacjach powiato
wych pierwsze miejsce.

Nie czekało nasze ognisko na 
odgórne zalecenia, ale wyprze
dziło w pracy swej co najmniej 
o dwa lata inne ogniska.

Cieszymy się ogromnie, że 
Zarząd Główny ZNP pomyślał 
o członkach Związku w całej 
Polsce i na pewno wszędzie tam, 
gdzie dotrze „Głos Nauczyciel
ski", poruszy do działania rze
sze nauczycieli, którzy skazani 
są na życie w czterech ścianach.

Dla nas będzie to dalsze kon
tynuowanie pracy: wycieczki, 
wyjazdy do teatru, które nas 
drogo kosztują, bo daleko do 
miasta i nie ma środków loko
mocji. Wchodzimy więc w kon
takt z zarządem tartaku i często 
późną nocą wracamy z teatru 
otwartym autem (36 km) nawet 
w niepogodę.

Cieszymy się, że nareszcie 
ktoś nagrodzi nauczycieli za 
ofiarną pracę już prowadzoną 
od trzech lat i dlatego nasze 
ognisko przystępuje do konkur
su zorganizowanego przez Za
rząd Główny ZNP i redakcję 
„Głosu Nauczycielskiego".

KAROLINA CZUŁOWSKA
Kamienica k. N. Sącza

ki papierosów na podłogę i nie 
pamięta o istnieniu chusteczki 
do nosa?

Żale, zapytania i troska wie
lu kolegów o te sprawy prze
wijają się w licznych listach 
do redakcji i w rozmowach z 
kolegami, którzy wrażliwi są 
na te rażące braki i zaniedba
nia, a jednocześnie bezradnie 
pytają, jak im zaradzić?

Czy wypada zwrócić uwagę 
koledze — który w związko
wym hotelu paraduje po ko
rytarzu, za przeproszeniem, 
bez spodni — że nie wypada 
nawet jeżeli na tym koryta
rzu mieszkają sami mężczyźni? 
W jaki sposób kierownik szko
ły może spowodować, aby mło
dzi koledzy czyścili paznokcie, 
skoro delikatna i okólna dro
ga przez poruszanie tej spra
wy w odniesieniu do dzieci nie 
trafia do nauczycieli?

Kiedy i jak nauczyć młode 
pokolenie nauczycielskie, że gdy 
ktoś wchodzi do pokoju, na
leży go poprosić, aby usiadł 
czy podsunąć krzesło? Jak wy
tłumaczyć, że podanie palta ko
leżance nie jest nadskakiwa
niem, że nie mówi się „co?” 
i „no?”. Kiedy młodzi mają 
opanować pozornie łatwą, a 
jakże trudną w praktyce sztu
kę przedstawiania sobie ob
cych osób? Kto ma wytłuma
czyć i pouczyć, że mówienie „na 
zdrowie”, gdy ktoś kicha i 
„smacznego” przy siadaniu do 
stołu — wcale nie jest dowodem 
dobrego wychowania, natomiast 
właśnie przy spożywaniu po
siłków obowiązuje bardzo wie
le przyjętych zasad od posłu
gi yania się nożem i widelcem 
p jząwszy aż do grzeczności i 
i , łużności wobec sąsiadów. 
Kiedy ma się powiedzieć kole
gom, że nie kładzie się na sto
le czapki lub rękawiczek, że 
nie jest dowodem dobrego wy
chowania spóźnianie się na 
proszony obiad czy kolację, na
tomiast wypada zatroszczyć się 
o to, czy ma kto odprowadzić 
do domu koleżankę, szczegól
nie, gdy pora jest późna.

Zaiste, te drobiazgi wca
le nie są oczywiste dla wie
lu ludzi. Wiadomości i umie
jętności tego rodzaju mło
dzież powinna zasadniczo wy
nieść z domu i ze szkoły, szcze
gólnie z internatów przy li
ceach pedagogicznych. Nieste
ty, nie zawsze, a nawet czę
sto nie zwracano na nie uwagi 
w natłoku innych, bardziej za
sadniczych zadań, jakie stawia
no przed szkołą oraz w wyni
ku tego, że nauczyciele rzadko 
jadają z młodzieżą przy jed
nym stole, że system żywienia 
i podziału na porcje nie stwa
rzał po prostu okazji, żeby nau
czyć, jak bierze się z półmis
ka itd., itd.

Bagatelizowanie tego rodzaju 
spraw przez wielu starszych 
nauczycieli, którzy posiadali i 
posiadają wyrobienie towarzy
skie, niedokształcenie w tej 
dziedzinie wielu młodych po
woduje z kolei niemożliwość 
wdrażania dzieci i młodzieży 
do zachowywania właściwych 
form.

Wielu nauczycieli, zwłaszcza

młodych, zdaje sobie sprawę, ii 
brak im wielu wiadomości z 
zakresu kultury towarzyskiej, 
często nie wiedzą, jak się za
chować w takiej czy innej sy
tuacji. Wstydzą się jednak do 
tego przyznać, bo sprawa draż
liwa. Cóż tedy zrobić, żeby po
móc tym, którzy szukają pomo
cy, jak wyrobić wrażliwość 
tych, którym sprawa jest obo
jętna.

Wydaje się, że nie kto inny 
jak ogniwa związkowe mają 
tu wyjątkowo ułatwione zada
nie i przy dobrej woli mogą 
bardzo wiele zdziałać. Sprzyja 
temu rozwijające się w całej 
Polsce życie towarzyskie nau
czycieli w związku z podejmo
wanymi pracami ognisk. Oczy
wiście, nie drogą sztywnych 
wykładów czy prelekcji z za
kresu savoir vivre. Można zna
leźć formy o wiele bardziej 
strawne, a nawet potraktowa
ne jako rodzaj zabawy towa
rzyskiej, prowadzonej tak, by 
nikogo nie urazić, nie wskazy
wać palcem.

Myślę o tego rodzaju sposo
bach, jak skrzynka zapytań z 
odpowiedziami redagowanymi 
wesoło i dowcipnie, jak wyko
rzystanie istniejącego podręcz
nika Kamyczka, o przeprowa
dzaniu ad hoc w czasie wspól
nej herbaty króciutkich kon
kursów „Zgaduj zgaduli” itp. 
Zapytania złożone anonimowo 
do skrzynki zapytań ułatwią 
zadanie nieśmiałym, konkursy 
w serdecznej atmosferze mogą 
wciągnąć i zainteresować za
równo młodszych, jak i star
szych kolegów. Podobne czy 
inne formy, zależnie od pomy
słowości można stosować i wy
korzystywać i na wycieczkach, 
i na wspólnych wczasach. Cho
dzi o to, żeby ta bardzo trud
na praca była robiona taktow
nie i bardzo po koleżeńsku, że
by nie stała się powodem nie
snasek czy przykrości dla ludzi, 
którzy będą mieli najlepszą 
wolę, żeby przy okazji nie 
ośmieszać kogoś celowo, żeby 
działając w imię kultury nie 
być z tą kulturą w kolizji.

KALINA GAWĘCKA

Nauczycielski Filmowy 
Klub Syskusyjiy

Nauczycielski Klub ^iirnuwy 
przy Pałacu Młodzieży w War

szawie wznowił w bieżącym roku 
szkolnym swoją działalność. Cu po
niedziałek o godzinie 18.00 odbywa
ją się seanse zgodnie z następują
cym ramowym programem: raz w 
miesiącu film archiwalny, dwa ra
zy w miesiącu bieżące filmy fabu
larne, raz w miesiącu składanka 
■" ' dokumentalnych, oświato - 

eksperymen- 

może każdy

filmów 
wych, rysunkowych, 
talnych.

Do Klubu należeć 
pracownik oświatowy za opłatą 15 
zł. miesięcznie.

Wobec wielkiego zainteresowania 
młodzieży sztuką filmową, poż da
ne jest, by pedagogowie wykorzy
stali w miarę możliwoś i seanse za. 
mawiane przez Klub, tym bardziej, 
że nie wymagają one stania w Ko
lejkach i dobijania się o bilety.

W najbliższym czasie Klub ma 
nadzieję uzyskać także filmy zero
we, tj. nie wyświetlane jeszcze na 
ekranach.

Koledzy, skorzystajcie z niewielu 
pozostałych dotychczas miejsc.

Nauczycielski Klub Filmowy 
Pałac Młodzieży, wejście 
z ulicy Świętokrzyskiej, III P.

Komisja Prasowa przy ZNP w Katowicach
PRZY - Zarządzie Okręgu 

ZNP w Katowicach pow
stała Komisja Prasowa mają
ca na celu informowanie spo 
łeczeństwa 
miejscową 
oświaty, 
wprawdzie 
dową, ale .
i poza wąskim kręgiem dzia
łaczy । 
wych 
stwa i 
Prasa 
wiele 
swych 
oświaty i wychowania.

W interesie nauczycieli le
ży, aby sprawami szkoły zain-

poprzez prasę 
o sprawach szkoły i 
Nauczyciele mają 
swoją prasę zawo- 
poza nimi samymi

oświatowych i związko- 
szerszy ogół społeczeń- 

nie interesuje się nią. 
codzienna natomiast nie- 

miejsca poświęca na 
i łamach problemom

teresować opinię publiczną, 
zbliżyć społeczeństwo do za
gadnień, którymi ona żyje, 
wciągnąć je do współpracy w 
trudnym, złożonym procesie 
wychowania młodego pokole
nia. Tę właśnie rolę spełniać 
będzie Komisja Prasowa przy 
ZNP w Katowicach, oczywiście 
tylko na swoim terenie. Akcję 
tę można by rozszerzyć i objąć 
nią cały kraj, gdyby inne 
okręgi za przykładem Kato
wic powołały do życia podob
ne komisje przy swoich zarzą- 
dach.

JADWIGA KAMIŃSKA 
Świętochłowice

i

W 40-lecie Ukrainy Radzieckiej

Polsko
stanowić może ważki czynnik 
porozumienia.

Spójrzmy wstecz. To prawda, 
że w przeszłości z Rzeczypospo
litej szlacheckiej szedł na U- 
krainę ucisk klasowy, jezuityzm 
i wynarodowianie. Ale również 
prawdą jest też, że ta sama 
Rzeczpospolita (ściśle mówiąc 
jej kultura) odegrała dodatnią 
rolę, gdy chodzi o kształtowa
nie się kultury ukraińskiej i 
powstawanie ukraińskiej świa
domości narodowej.

Polski humanizm 
głęboko na życie 
części ukraińskiego 
stwa, kształtował tu styl życia 
umysłowego i obyczajowego na 
modłę europejską. Tym wpły
wom zawdzięcza Ukraina wyr
wanie się ze średniowieczno- 
cerkiewnej atmosfery i zeświec
czenie szkolnictwa w wieku 
XVI i XVII. Za przykładem 
polskim szkoły ukraińskie wpro
wadziły do swych programów 
przedmioty świeckie, zwłaszcza 
gramatykę, dialektykę, retorykę 
i filozofię. Polacy wykładali w 
akademii w Ostrogu, najwięk

szej uczelni ukraińskiej w wie
ku XVII. Z Krakowa pochodzi
ły pierwsze książki ukraińskie.

W szkołach kijowskich wiel
biono mistrza z Czarnolasu, a 
Mikołaj Rej tłumaczony był 
skwapliwie na ukraiński.

Pod wpływem polskim znaj
dują się początki poezji ukraiń-

wpływał 
oświeconej 
społeczeń-

stosunki kulturalne
skiej. Płody natchnienia zwą się 
z polska „wirszy".

Elementy budownictwa rene- 
sansownego i barokowego jesz
cze dziś zachowały się na U- 
krainie.

W wieku XVIII pod wpły
wem polskim rozwija się u- 
kraiński teatr szkolny. Wpływy 
polskie, barokowe, nasilają się 
też w architekturze, w zdobnic
twie, w literaturze, a nawet w 
zakresie folkloru, do którego 
przenika kwiecisty styl, tak do
brze znany nam z dzieł Wacła
wa Potockiego czy Paska.

Pierwsze dziesięciolecia wieku 
XIX odwracają stosunek: u- 
kraiński żywioł budowy wcho
dzi do kultury polskiej, roman
tycy nasi czerpią z niego peł
nymi garściami. Juliusz Słowac
ki i Seweryn Goszczyński zwra
cają się ku Ukrainie i jej prze
szłości historycznej, nawiązują 
do tradycji ukraińskich ruchów 
wolnościowych, wielbią w tych 
ruchach walkę przeciw tyranii. 
Przedstawiciele tzw. szkoły u- 
kraińskiej, Józef Bohdan Za
leski i Antoni Malczewski, szu
kają w ukrainizmie egzotyki. 
Ale oba nurty (pierwszy — o 
wiele szerszy!) wprowadzają do 
literatury polskiej nowego bo
hatera (lud ukraiński), prze
szczepiają na grunt polski świe
że wartości artystyczne i języ- 
kowo-wersyf ikacyj ne.

Oddziały wuj e egzotyka kre
sów ukraińskich, później wpływ 
ukraiński dopomaga w ukształ
towaniu postaci polskiego już 
chłopa w naszej literaturze.

Zainteresowania dla polskiego 
folkloru towarzyszą wiernie na
szej literaturze. Polacy jedni z 
pierwszych zapoznali świat z 
bogactwem ukraińskich pieśni. 
Oskar Kolberg dokonuje wieko
pomnego trudu, zbierając pieś
ni ukraińskie z Chełmszczyzny, 
■Wołynia i Pokucia.

Największy twórca ukraiński 
w przeszłości, Taras Szewczenko, 
znał kulturę polską, cenił Mic
kiewicza i współżył z polskimi 
rewolucjonistami na zesłaniu. 
Szewczenko żywił gorącą sym
patię dla polskiego ruchu wy
zwoleńczego i wywarł wpływ 
na naszą poezję romantyczną.

Polacy byli pierwszymi pro
pagatorami poezji Szewczenki. 
Dali światu przesz’o 300 tłuma
czeń ukraińskiego wieszcza a 
w rzędzie przekładowców wid
nieją nazwiska najświetniejsze 
aż do Stefana Żeromskiego 
włącznie.

Mimo poematu „Hajdamacy“: 
poświęconego najboleśniejszej 
sprawie w historii polsko-u
kraińskich stosunków tzw. rzez: 
humańsikiej, Szewczenko staje 
się symbolem braterstwa obu 
narodów.
Tak rozumiała to demokracja 

polska wieku XIX. „Gromada

Humań" na emigracji w Anglii 
pisała w odezwie pt. „Lud pol
ski":

„Rozpamiętywanie błędów oj
ców naszych, za które dziś oj
czyzna i my srogą chłostę nieba 
ponosim, kazało nam palec do 
najboleśniejszej z ran przyło
żyć... Nam godziło się przybrać 
nazwisko Humania, abyśmy z 
ludnością Ukrainy zawarli przy
mierze odrodzenia, sojusz przy
szłości, abyśmy w strasznej pa
miątce zatarli wspólne cierpie
nia, abyśmy tym samym nazwi
skiem otoczyli wspólną niena
wiść, zmazali krwawe pamiąt
ki".

Z deklaracją „Gromady Hu
mań" stosunki kulturalne pol
sko-ukraińskie nabierają treści 
społecznej, pogłębiają się o 
wspólną walkę wyzwoleńczą.

Iwan Franko, pisarz myśliciel 
i działacz ukraiński, współpra
cuje z Bolesławem Limanow
skim, wespół z Polakami zasia
da na ławie oskarżonych w pro
cesie o propagandę socjalistycz
ną w b. Galicji.

Tak rodzi się nurt wspólnej 
walki rewolucyjnej. I choć nie 
płynie on gładko i nie może 
zmazać „krwawych pamiątek", 
o których pisała swego czasu 
„Gromada Humań", przecież 
stanowi bardzo cenne założenie. 
Na nim mimo wszystkich okrop
ności i błędów minionego i nie
dawnego czasu należy oprzeć 
przyjazne współżycie. Tym bar
dziej, że leninowska polityka 
narodowościowa, i przemiany, 
zaszłe u nas po październiku, 
zadanie to ułatwiają.

GRZEGORZ TIMOFlEJEW 
Łódź
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Więcej ostrożności i rozwagi
NA JEDNYM z zebrań kie

rownik Wydziału Oświaty 
oznajmił nam, że usunięto z 
zawodu nauczycielskiego dwie 
młode koleżanki za niemoral
ne prowadzenie się.

Nie neguję słuszności wyda
nej decyzji przypuszczając, że 
sprawa ta została zbadana do
kładnie, ale uważam, że nale
żałoby na szerszym forum 
przeanalizować problem usta
lenia definicji „niemoralnego 
prowadzenia się’’, by nie 
skrzywdzić człowieka w imię 
fałszywej koncepcji moralności. 
Należy się strzec pochopnego 
wydawania sądu w tej spra
wie, a tym bardziej tak da
leko idących wniosków jak 
wydalenie z pracy. Często zda
rza się, że tam, gdzie zastoso
wano karę, potrzebna była tyl
ko życzliwa, koleżeńska po
moc. Młodzież nasza, zwłasz
cza ta impulsywna, śmiała i 
przekorna chwyta bezkrytycz
nie to, co nowe, lubuje się w 
skrajnościach, błądzi po ma
nowcach i kiedy wreszcie za
pragnie iść prostą, słuszną dro
gą, okazuje się, że wejście na 
nią zabarykadowała zszargana 
opinia.

Młodzież ta z zagadnieniami 
erotycznymi radzi sobie z tru
dem. Nie wie, jak je rozwią
zać, nie wie, co moralne, a co 
niemoralne.

Czy rację ma reżyser filmu 
„Ona tańczyła jedno lato”, bio
rąc w obronę aspekt intym
nego zbliżenia się dwojga mło
dych ludzi jako wyn*k głębo
kiej miłości, czy ma rację mat
ka piętnująca to mianem „łaj
dactwa”?

Czy rację mają pisarze uwa
żający cnotę dzi,ewłctwa za 
pojęcie przestarzałe, śmiesznie 
brzmiące w epoce atomu, czy 
pisarze zwalczający tę tezę w 
imię niezmiennych wartości 
moralnych?

Co to jest właściwie miłość? 
Jaką rolę odgrywają w niej 
sprawy seksualne?

Te 1 tym podobne pytania 
zmuszają do szukania odpo
wiedzi. Jednak starsze społe
czeństwo wstydliwie omija te 
sprawy, unika dyskusji, nie 
wychodzi szukającym naprze
ciw, ale dość często piętnuje 
i pogardza nimi. A tymczasem 
w prasie dominuje kult nago
ści, światową sławę zdobywa 
biust Lollobrygidy, zaciekawia 
strip-tease, porywa rock and 
roli, a bohaterowie modnych 
książek obdzierają młodość z 
marzeń i ideałów.

Biorąc pod uwagę powyższe 
czynniki, wpływające na kształ
towanie się u młodzieży ta
kiej a nie innej postawy wo
bec życia, powinniśmy uczy
nić wszystko, by przyjść jej 
z przyjacielską pomocą we 
właściwym rozwiązywaniu tych 
zagadnień. Trudność jednak 
leży w tym, że my sami nie 
mamy uzgodnionego pojęcia: 
co nazywamy moralnym, a co 
niemoralnym postępowaniem.

Mało kto z nas wie o etyce 
niezależnej. Nie mamy żadne
go powszechnie obowiązujące
go kryterium moralności i każ
dy na swój sposób urabia so
bie to pojęcie. Niektórzy hoł
dują koncepcji ascetyzmu ży
ciowego propagowanego przez 
religię katolicką, inni znów 
hasłu „carpe diem” a więc 
chwytać dzień na gorąco ze 
wszystkimi jego urokami.

Sądzę, że powinniśmy więeej 
i konkretniej dyskutować na te 
tematy i uzgadniać pojęcia. 
Wtedy dopiero moglibyśmy z 
całą _ pewnością sobie poma
gać i innym. Dużą rolę odegrać 
by mogły godziny wychowaw
cze dla młodzieży liceów pe
dagogicznych. Cyklem dysku
syjnym byłby między innymi 
temat: o postawie nauczyciela. 
Wychowawcy powinni wtedy 
oprzeć się na odpowiedniej 
lekturze naukowej i beletry
stycznej.

Dlaczego koniecznie na lek
turze? Czy nie wystarcza nam 
własny sąd? Nie, nie wystar-

cza. Jak już zaznaczyłam po
wyżej, różni ludzie różnie się 
zapatrują na zagadnienia mo
ralności — zwłaszcza na te za- 
gadnenia, które dotyczą spraw 
erotycznych.

cho-

Dla przykładu podam autentycz
ny obrazek, którego byłam świad
kiem. Starsza, ceniona nauczyciel
ka liceum pedagogicznego, opiekun
ka Internatu, indaguje spłonioną u. 
czennlcę klasy maturalnej.

— Kochasz go?
— Ja... Ja go bardzo lubię.
— To dlaczego z nim stale 

dzisz?
_ Bo on Jest z moich stron i 

mamy sobie zawsze dużo do po
wiedzenia.

— No, tak, ale koniecznie musicie 
gadać na korytarzu, żeby was każ
dy widział! Pamiętaj, że Jesteś nau
czycielką! Wszyscy na ciebie pa
trzą! Nie wolno cl dawać powodu 
do plotek. A Jak tak ciągle będą 
was widzieli razem, to 1 gadać bę
dą! Pamiętaj, popraw się! — pro
fesorka matczynym ruchem popra
wiła speszonej wychowance nie
sforne włosy i zamknęła za nią 
drzwi.

— Aha, poprawi się! — pomyśla
łam — będą szukali teraz takich 
miejsc, żeby ich ludzie nie widzieli.

Nauczycielka ta w najlep
szej wierze popełniła duży 
błąd wychowawczy. Zbrudziła 
czyste uczucie tej dziewczyny, 
straciła jej zaufanie oraz 
pchnęła na drogę obłudy lub 
kłamstwa.

Ten przykład świadczy, jak 
błędnie czasem pojmujemy za
gadnienie postawy nauczycie
la i jaką możemy wyrządzić 
krzywdę tym, którym w za
sadzie chcemy pomóc.

Krzywdę innego rodzaju, 
wyrosłą z głupoty i podłości, 
wyrządzają zwłaszcza młodym 
nauczycielkom bigotki, plotka
rze i oszczercy wszelkiego ro
dzaju, którzy wizytę kolegi 
lub modny taniec na zabawie 
rozdmuchują do rozmiarów 
przestępstwa, warują przy 
dziurce od klucza i wysilają 
brudną wyobraźnię, by prze
kreślić opinię niewinnej czę
sto dziewczyny. W takich wy
padkach Związek i Wydział 
Oświaty powinny swym auto
rytetem doprowadzić do reha-

bilitacji skrzywdzonej i uka
rania winnych.

Jeżeli jednak rzeczywiście 
któraś z naszych młodych ko
leżanek zapomina o godności 
kobiecej i sposób jej zachowa
nia się stoi w kolizji z najele- 
mentarniejszymi zasadami mo
ralności, wtedy istnieje prze
cież grono nauczycielskie, ogni
sko, Zarząd Powiatowy ZNP 
— które powinny starać się 
wpłynąć na nią, wytłumaczyć, 
przemówić do ambicji, nie z 
pozycji mentorskich, ale szcze
rze. po przyjacielsku. Jeżeli 
to nie pomoże — jest jeszcze 
nagana, jest możność przenie
sienia, a dopiero potem jako 
środek ostateczny — wydalenie 
z pracy.

Zanim jednak zdecydujemy 
się na zastosowanie takiej ka
ry — pamiętajmy,- że serce i 
rozum posiada każdy człowiek 
i że tymi dwiema drogami 
najprędzej można do niego do
trzeć.

Młodzi nauczyciele, rzuceni 
do obcych środowisk, nieuod- 
pornieni jeszcze na wszelkie 
bakcyle zła, niedoświadczeni i 
błądzący, czekają na naszą po
moc i przyjaźń.

Podajmy im rękę.
MARIA ŁOPATKOWA

Modlica

Moje uwagi o pracy w jednoklasówce

Konieczne schronisko
W nrze 41 „Głosu Nauczycielskie

go" drukowaliśmy artykuł K. Gawęc
kiej pt. „Gdzie ta młodzież ma no
cować”. W związku z tym otrzyma
liśmy wyjaśnienia Wydziału Oświa
ty w Zakopanem, uzasadniające ko
nieczność zlikwidowania schroniska 
przy ul. Nowotarskiej. Jeżeli nawet 
konieczność taka rzeczywiście za
istniała, Wydział Oświaty powinien 
był znaleźć inne możliwości zakwa
terowania wycieczek szkolnych, co 
nawet w trudnych warunkach za
kopiańskich nie było wykluczone. 
Problem: gdzie ta młodzież ma no
cować — istnieje więc nadal. Pro
jekt rozwiązania go w sposób naj
bardziej właściwy 1 nie tymczaso
wy przedstawia poniższy artykuł. 
JUŻ od maja do Zakopane

go zjeżdżają masowo wy
cieczki szkolne. Wycieczki 

te w większości wyglądem zew
nętrznym wzbudzają litość za
równo mieszkańców Zakopane
go, jak osób przyjezdnych. Naj
częściej są to duże grupy dzieci 
w różnym wieku począwszy od 
7 do 14 roku życia. Dzieci te są 
ubrane często nieodpowiednio, 
bez cieplejszego okrycia bez 
pończoch, w lekkich pantofel
kach, obarczone teczkami, to
bołami nawet walizkami.

Przeważnie wycieczki dzieci 
szkolnych mają w planie zwie
dzanie Krakowa i tam zatrzy
mują się dna kilka, a o Zakopa
ne wypada zahaczyć, bo prze
cież jest blisko. Można sobie 
wyobrazić, jak czują się dzieci 
po dalekiej podróży, po zwiedza
niu Krakowa i po 6’godzinnej 
jeździe pociągiem do Zakopane
go. W maju w Zakopanem jest 
najczęściej zimno, śnieg, chlapa. 
I w takich warunkach planują 
szkoły wycieczki w góry! Wynik 
jest taki, że dzieci są niewyspa
ne, zmęczone, zmarznięte, wałę
sają się po Krupówkach i czę
sto na skutek mgły nie mogą 
zobaczyć nawet widoku gór. 
Czas przeznaczony na wyciecz
ki zużywają na kupowanie ma- 
łowartościowych pamiątek.

A co się dzieje w okresie se
zonu? Masowe wycieczki szkol
ne często nie mają zabezpieczo
nego nawet noclegu. Kierownicy 
wycieczek przychodzą do Wy
działu Oświaty i proszą lub żą
dają noclegu. Noclegi w PTTK 
są za drogie — pozostają szko
ły. Tymczasem w szkołach zako
piańskich jest przepełnienie. 
Warunki pracy dla młodzieży 
uczącej się są bardzo trudne. Na 
terenie Zakopanego są cztery 
szkoły podstawowe, z których 
jedna została zajęta przez ZG 
ZNP na wczasy, szkoła na 
„Wilczku** jest w tym roku w 
trakcie rozbudowy, Szkoła nr 2 
jest stara, wymaga stałego re
montu, budynek „Leśny Gród** 
jest słabo dostosowany do po
trzeb szkoły i w pewnej części 
zamieszkały przez obcych loka
torów.

Szkoły nasze nie posiadają 
żadnych pomieszczeń specjal
nych, które by można zużytko
wać na schroniska szkolne. Je
śli młodzież nocuje — to w kla
sach. Trzeba wtedy codziennie 
wynosić ławki na korytarze, a 
rano wnosić z powrotem, by 
mogła odbywać się normalna 
nauka.

Czy można ttiówić wtedy o 
warunkach higienicznych? Wy
cieczka, która przyjeżdża i no
cuje na rzuconych materacach 
na podłodze — pozostawia częs to 
pchły lub pluskwy zawleczone z 
pociągu. Czy można doprowadzić 
do porządku w tak krótkim cza
sie salę szkolną? A jak wygląda 
sprzęt — ławki czy stoły wyno
szone stale z klasy?

Wycieczki szkolne nocują 
również u górali — często na 
strychu na słomie lub w po
mieszczeniach nad stajnią. Sło-

ma ta jest niezmieniana — słu
ży wielu wycieczkom za lego
wisko. Bywa i tak, że młodzież 
spędza noc na dworcu kolejo
wym lub siedząc na ławkach w 
klasach.

Długie kolejki młodzieży i 
dzieci oblegają bary i restaura
cje. Młodzież traci wiele godzin, 
zanim otrzyma posiłek, bo 
punkty zbiorowego żywienia 
nie są dostosowane do potrzeb. 
Gdy dodamy jeszcze, że wśród 
ludności przebywającej w Za
kopanem większość jest chora, 
możemy wnioskować, jak młode 
organizmy narażone są na róż
nego rodzaju infekcje.

Wydział Zdrowia w Zakopa
nem podaje, że wśród wycieczek 
szkolnych ostatniego lata było 
367 wypadków zachorowań na 
skutek zaziębienia lub niewłaś
ciwego żywienia. Również w tym 
czasie wzywano 6? tazy pomocy 
Pogotowia Ratunkowego.

Wycieczki szkjine po przyjaź
dzie do Zakopanego — są często 
pozbawione należytej opieki wy
chowawczej. Były wypadki, że 
musiano prosić Milicję o inge
rencję na kwaterach noclego
wych. Zdarza się i tak, że wy
chowawcy chcą się zabawić, 
wychodzą wieczorem, a mło
dzież zostaje bez opieki.

Sprawa turystyki młodzieży 
szkolnej z całej Polski w Ta
try jest poważną troską Wy
działu Oświaty w Zakopanem. 
W sprawie tej organizowa
no kilkakrotnie narady wraz 
z przedstawicielami PTTK, Wy
działu Zdrowia, Koła Przewod
ników, MO. W wyniku tych na
rad Wydział Oświaty wystąpił 
z szeregiem wniosków dotyczą
cych turystyki młodzieży szkol
nej w Zakopanem.

Wycieczki w Tatry powinny 
być ostatnim etapem zwiedza
nia gór w Polsce.
powinna uprzednio zapoznać się 
z pasmami gór Świętokrzy
skich, Beskidów i Karkonoszy. 
Wycieczki grupowe do Zakopa
nego należy organizować z mło
dzieżą powyżej 16 lat, ponieważ 
atmosfera Zakopanego nie 
sprzyja ze względów wycho
wawczych pobytowi młodzieży 
szkolnej, a trudne warunki do
jazdowe, zakwaterowania i wy
żywienia nie przemawiają za 
tym, aby ściągać masowo dzieci 
po to, by zobaczyły miasto Za
kopane i Gubałówkę. Wycieczki 
szkolne nie powinny przyjeż
dżać do Zakopanego w maju. 
Należy zabronić przybywania 
na teren Tatr młodzieży szkol
nej na jeden lub dwa dni, gdyż 
krótki pobyt w klimacie gór
skim nie sprzyja przystosowa
niu się młodego organizmu, w 
wyniku czego zdarzają się czę
sto zachorowania. Bezpieczeń
stwo młodzieży szkolnej powin
no przemawiać również za tym, 
by młodzież poniżej lat 16 nie 
przyjeżdżała

Wycieczki 
powinny być 
przewodnika 
nauczyciela-opiekuna. Wydział 
Oświaty wystąpił z wnioskiem 
do Koła Przewodników Tatrza 
ńskich o zorganizowanie kursu 
dla przewodników-nauczycieli w 
Zakopanem. Równocześnie Wy
dział Oświaty zaproponował, by 
przeszkolić obecnych przewod
ników tatrzańskich w kierunku 
właściwego prowadzenia wycie
czek szkolnych pod względem 
metodycznym i dydaktycznym.

Wydaje nam się także, że na 
leży uzupełnić regulamin wska 
zówkami dotyczącymi ochrony 
przyrody.

Sprawa turystyki szkolnej 
może być rozwiązana tylko w 
tym wypadku, jeśli w Zakopa
nem lub okolicy jego zostanie 
wybudowany dom turystyczny 
wyłącznie dla młodzieży szkol
nej na około 300 miejsc. Dom 
taki byłby wykorzystany przez 
cały rok na wszelkie wycieczki, 
obozy wędrowne, zimowiska 
harcerskie, imprezy sportowe, 
kursy narciarskie i łyżwiarskie. 
Powinien mieć 300 miejsc no
clegowych, zmechanizowaną ku
chnię o warunkach odpowiada
jących wymogom higieny, która 
zaopatrywałaby naszą młodzież 
w tanie i zdrowe posiłki. Dom 
taki powinien mieć salę wykła
dową, świetlicę, czytelnię i od
powiedni nadzór pedagogiczny 
— tu powinny być rejestrowa
ne wycieczki i kierowane na 
właściwe trasy przez przewod
ników — pedagogów.

Organizuje się wiele imprez 
sportowych i kulturalnych, któ
re pociągają za sobą poważne 
koszty — czy nie słuszna była
by taka trwała impreza? Dom 
Turystyczny zapewniłby prze
cież odpowiednie warunki wy
chowawcze i zdrowotne i przy
czyniłby się do rzeczywiście 
racjonalnego uprawiania tu
rystyki.

Miejska Rada Narodowa w 
Zakopanem odniosła się przy
chylnie do tego projektu przy
dzielając na ten cel parcelę na 
peryferiach miasta. W chwili 
obecnej postanowiła przezna
czyć dwa baraki na drodze do 
Kuźnic na schronisko dla mło
dzieży szkolnej. Baraki te jed
nak nie rozwiązują sytuacji i 
należy je traktować jako po
mieszczenie tymczasowe.

Nauczycielu, stój na warcie!

NI MNIEJ ni więcej tylko 
w dniu uroczystości Mię

dzynarodowego Dnia Karty 
Nauczyciela otrzymał kol. J. G. 
z Wierchomli Wielkiej polece
nie od Komendanta MO z Piw
nicznej — pełnienia warty 
nocnej.

Przez 12 lat warty takiej nie 
pełnił, bo słusznie uważano, 
że nauczyciel ma dość trud
nych obowiązków związanych 
z jego zawodem i innych spo
łecznych. ażeby obarczać go 
jeszcze takimi zadaniami.

Posterunek MO w Piwnicz
nej innego widocznie był zda
nia. I właśnie w takim dniu, 
kiedy społeczeństwo, jak kraj 
długi i szeroki, składało nau
czycielom podziękowania za 
ich ofiarność i znojny trud, a 
w uznaniu zasług organizowa
ło specjalne uroczystości — 
zrodził się w czyjejś głowie 
iście genialny pomysł — wy
słać steranego 40-letnią pracą 
nauczyciela na nocną stróżę.

Szykany? czy brak tzw. 
„zdrowego pomyślunku**?

(pem)
P. S. — sądżlmy, ie MO w Piw

niczne] zechce zrewidować swój sto
sunek do sprawy obarczania nau
czycieli obowiązkiem pełnienia war
ty nocnej. Przepisy, proszę obywa
teli milicjantów, trzeba konfronto
wać z życiem.

A RTYKUŁ „Klasy łączone — 
•** problem wciąż nierozwią
zany” w numerze 52—53 „Gło
su” oraz apel Redakcji o nad
syłanie uwag, zmuszają mnie 
do napisania tej wypowiedzi. 
Czynię to nie w celu stawiania 
jakichś konkretnych wniosków, 
zamierzam jedynie podzielić 
się spostrzeżeniami, jakie na
sunęły mi się w ciągu 3-letniej 
pracy w jednoklasówce.

Praca w jednoklasówce uwa
żana jest czasem przez nauczy
cieli i często przez władze 
szkolne za najłatwiejszą, wy
magającą najmniej pomocy, a 
tylko czujnej, drobiazgowej i 
niespodziewanej kontroli ze 
strony nadzoru pedagogicznego. 
Niedawno byłam świadkiem 
rozmowy o jednej nauczycielce, 
którą ostatnio dość często 
przenoszono, a to z powodu jej 
niesumiennej pracy. „Ona na- 
daje się gdzieś do jednokla
sówki” — powiedziała poważna 
osoba, pełniąca odpowiedzial
ną funkcję w administracji 
szkolnej. Oto dowód niezrozu
mienia i niedoceniania trudnej 
i odpowiedzialnej pracy w jed
noklasówce.

Otóż śmiem twierdzić, że jest 
odwrotnie. Praca w jednokla
sówce jest bardzo trudna, od
powiedzialna, wymagająca du
żo zdolności i dużo pracowi
tości.

Na początku roku szkolnego 
czeka nauczyciela jednoklasów
ki praca sporządzenia 28 roz
kładów materiału (proszę poli
czyć wszystkie przedmioty na
uczania w klasach: I, II, III i 
IV!). Dwadzieścia osiem roz
kładów materiału (dla klas łą
czonych!) — w dodatku trzyma
jąc się narzuconego szablonu — 
to nie żarty. Nie zrobi się te
go w ciągu tygodnia ani dwóch. 
Spróbowałam przed rokiem 
sporządzić sobie rozkład ma
teriału z owych 28 przedmio
tów sumiennie, na cały rok — 
zajęło mi to akurat 6 tygodni 
w lipcu i sierpniu. A ile to in
nych prac czeka nauczyciela na 
początku roku szkolnego!

Skutki? Nauczyciel, nie mo
gąc wywiązać się uczciwie z 
obowiązku, przepisuje rozkład 
materiału ze starego dziennika, 
od sąsiada, słowem, skąd się 
da, aby tylko zapisać ten ma
teriał do dziennika. W ten spo
sób przepisom staje się zadość, 
ale za to z najlepszego i 
sprawnego narzędzia pracy, ja
kim powinien być przemyślany 
i przystosowany do konkret
nych klas i konkretnych wa
runków rozkład materiału, sta
je się on dla nauczyciela jakąś 
udręką, wprost kulą u nogi.

Drugą trudnością, jaka czeka 
nauczyciela jednoklasówki na 
początku roku szkolnego, jest 
praca z kompletem klas pierw
szej i drugiej podczas tzw. o- 
kresu przygotowawczego (klasy 
pierwszej).

_____
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Młodzież

do Zakopanego, 
szkolne w góry 
prowadzone przez 

tatrzańskiego i

MARIA JARZĘBOWSKA
Kier. Wydziału Oświaty 

Zakopane

|<r>j.i.ra l'j?t Dom gdzowia

Rys. M. Lewandowski z Proszowic

Czytałam na ten temat 
wszystko, co było dla mnie do
stępne, nie jestem niezaradna, 
ale nie znalazłam konkretnej 
odpowiedzi, jak w praktyce ma 
wyglądać okres przygotowaw
czy klasy I tam, gdzie obok sie
dzi klasa druga, która nie po
trafi jeszcze cicho, samodziel
nie, przez dłuższy czas praco
wać.

Wskazówki, jakie na ten te
mat znalazłam, utwierdziły 
mnie w przekonaniu, że auto
rzy albo sami nie pracowali w 
takim typie szkół, albo — je
żeli pracowali — mieli jakieś 
wyjątkowo zdolne i rozwinięte 
dzieci.

Stanisław Korzeniowski w bro
szurze: „O pracy dydaktycznej w 
klasach łączonych" pisze: „Już sa
ma postawa dziecka z małego śro
dowiska sprzyja pracy. Dzieci te są 
posłuszne, przywykłe do spełniania 
w domu dość poważnej 1 odpowie
dzialnej pracy"... A ja chciałabym 
to zdanie tak zakończyć: za to dzie
ci te nie umieją mówić, na naj
prostsze pytania nauczycielki odpo
wiadają „hm" kiwając lub kręcąc 
głową, za to nie umieją wziąć do 
ręki ołówka, za to nigdy w życiu 
niczego nie rysowały, nie oglądały 
obrazków, nie lepiły, nie umieją 
otworzyć książki, nic zaśpiewać, 
nic umieją wycierać butów na slp- 
miance, ani używać chusteczek i 
nauczyciel musi Je tego wszystkie
go nauczyć.

Jeszcze jedna sprawa powo
dująca, moim zdaniem, gorsze 
warunki pracy i gorsze wyniki 
tej pracy w jednoklasówkach 
— to podział godzin dla po
szczególnych przedmiotów nau
czania.

Nauczyciel szkoły z pełnym 
wymiarem godzin uczy w kla
sie I 11 godzin j. polskiego, w 
klasie II — 10 godzin, czyli ra
zem 21 godzin tygodniowo. Na
uczyciel jednoklasówki ma dla 
klasy I i II — 7 godzin j. pol
skiego tygodniowo, czyli do
kładnie trzecią część. Z mate
matyką jest podobnie: tam 12 
godzin tygodniowo, u nas 5.

Starano się wmawiać nam, że 
mała liczba uczniów w klasach 
i łatwość kontroli zadanych 
prac jest rekompensatą... Nie 
wiem, co myślą o tym koledzy 
pracujący w jednoklasówkach, 
ja sądzę, że w niższych klasach 
szkoły podstawowej nie wy
starcza dobre podanie materia
łu, wytłumaczenie zagadnienia, 
potrzeba jeszcze odpowiedniej 
ilości powtórzeń i ćwiczeń. 
Czyżby dzieci z małych, wiej
skich środowisk były zdolniej
sze i lepiej zaawansowane od 
ich rówieśników z miast? Chy
ba przeciwnie.

A zechciejmy przypatrzeć się 
pracy społecznej nauczyciela w 
małym środowisku.

Zapytałam raz w swobodnej roz
mowie dzieci, czy piły już wódkę. 
Wybuchł śmiech. Naturalnie, 1 w 
święta, i przy innych okolicznoś
ciach! Wszyscy piją w domu, więc 
muszą i dzieci pić, to jasne. Jeden 
8-letnl chłopiec nie lubi pić wódki, 
ale mama krzyczała, więc musiał 
wypić. „A gdy będziesz duży, bę
dziesz pil wódkę?” — pytam. „Jak 
przyjdzie czas, to będę pił” — od
powiada poważnie 8-letni malec.

Jest tu więc co robić, najwyżej 
nie wiadomo, jak się do tego zabrać 
i od czego rozpocząć. Mogliby na 
ten temat dużo powiedzieć nauczy
ciele pracujący na Ziemiach Od
zyskanych.

Skończył się czas, kiedy pra
cą społeczną nauczyciela nazy
wano łażenie po zebraniach i 
chwalenie wszystkiego, co ka
zano chwalić. Teraz zaczęła się 
prawdziwa praca społeczna nau
czyciela, praca nad podnosze
niem kulturalnym środowiska, 
praca nad dorastającą a wałę
sającą się młodzieżą... Praca 
ciężka, mozolna, choć nieopła
calna i niedoceniana przez ni
kogo.

Projekt kol. Wittbrodta skró
cenia lekcji do 30 minut i 
likwidacji klas łączonych przyj
muję z rezerwą i nie podpisuję 
się na razie pod nim. Prawda, 
że nauczyciel pracowity, ambit
ny, osiągnąłby może coś więcej 
niż to jest możliwe w obecnych 
warunkach, ale czy okres prze
bywania dzieci w szkole nie 
będzie aż nadto krótki? Nie za
pominajmy, że praca cicha 
(oczywiście planowa i prze
myślana przez nauczyciela) ma 
duże wartości dydaktyczne i 
wychowawcze. To, co moje dzie
ci napiszą w szkole, pod moim 
kierunkiem, to jest jeszcze sto
sunkowo dobre, bo są domy, w

których dzieci zadanych lekcji 
często nie odrabiają, bo — jak 
mówią — „u nas pili, nie było 
miejsca przy stole**. Moim 
dzieciom praca cicha daje dużo 
i wołałabym z niej nie rezy
gnować, pomimo że lekcje w 
klasie łączonej są dla mnie 
trudniejsze i bardziej męczące.

Dlatego też, moim zdaniem, 
nie należałoby urzeczywistniać 
projektu kol. Wittbrodta przed
wcześnie, bez głębszego zbada
nia sprawy i bez zapytania o 
zdanie starszych, sumiennych 
nauczycieli, którzy po długo
letniej pracy w jednoklasów- 
kach mogą na ten temat naj
więcej powiedzieć.

Kilka słów jeszcze do kolegi 
M. S., który zazdrości nam ide
alnych warunków pracy, a za 
wszystko zło nas tylko wini:

Kolego M. S.! Ja nie pracuję 
wcale w najgorszych warun
kach, ale: do najbliższego tele
fonu chodzę 3 km (czyli w obie 
strony 6 km), najbliższa pie
karnia odległa o 4,5 km, ma
sarnia o 
o 7 km. 
sąsiadki 
przecież
także chce jeść Chleb i mięso i 
czasem masło, także chce mieć 
czystą bieliznę, także chce wy
chować własne dziecko, a gdy 
ono chore, musi znaleźć czas, 
by je pielęgnować. Tu nie 
szpitala, dentysty, nie 
przedszkola — trzeba sobie 
wszystkim samemu radzić.

Ostatni raz byłam w kinie 
przed 5 laty, w teatrze — nie

6 km, stacja kolejowa 
Nie wszystko załatwią 
— jak radzicie — a 

nauczyciel wiejski

ma 
ma 
we

pamiętam. Książek nie czytam. 
Nie dzieje się to wcale na sku
tek mojego lenistwa albo wy
godnictwa, lecz dlatego, że 
każdą wolną chwilę zabiera mi 
praca w szkole, dla szkoły, dla 
młodzieży, dla środowiska. Nie 
żałuię zdrowia, sił i czasu, bo 
jest to praca, którą wybrałam, 
pracą, którą lubię — a przykro 
jest mi jedynie wtedy, gdy 
ktoś, ocenia naszą pracę tak 
jak Wy. Takie patrzenie na nas 
krzywdzi nas i zniechęca.

Ostatnia sprawa, która na
suwa mi się na myśl mimo 
woli — o której piszę z pew
nym zażenowaniem — to spra
wa naszego wynagrodzenia. 
Podam jeden tylko przykład: 
nauczyciel jednoklasówki otrzy
muje dodatek za jedno wycho
wawstwo, a należałoby mu się 
za cztery, prawda?

Czytałam niedawno artykuł 
Kozakiewicza o warunkach 
pracy nauczycieli jugosłowiań
skich. Nie pamiętam dokładnie 
szczegółów, ale była tam mo
wa o jakimś dodatku wiejskim, 
o dodatku za nauczanie w kla
sach łączonych, o najniższym 
wymiarze godzin dla uczącego 
w klasie pierwszej ze względu 
na konieczność przygotowania 
pomocy naukowych.

Artykuł przeszedł bez więk
szego echa i nadal otrzymuje
my za najtrudniejszą pracę 
najgorsze warunki i najniższe 
dodatki. Nie wiadomo dlaczego, 
czy nasze władze mają dużo 
zaufania do naszych sił fizycz
nych, do naszej uczciwości i 
cierpliwości — czy też mało 
zrozumienia dla naszej dopraw
dy ciężkiej pracy.

HELENA KRASOWSKA 
Warszkówko, woj. Koszalin

Badajmy środowisko nauczycielskie

0 współpracę LZS ze szkołami wiejskimi
OD dłuższego już czasu do

świadczeni i znający po
trzeby wsi działacze Zrzeszenia 
„Ludowe Zespoły Sportowe** 
wskazują na konieczność bliż
szego i ściślejszego niż dotych
czas powiązania działalności 
LZS ze szkołami wiejskimi. 
Ostatnio problem ten znalazł 
odbicie w referacie i dyskusji 
na odbytym w końcu paździer
nika plenarnym posiedzeniu Ra
dy Głównej LZS.

Oto co na ten temat powie
dział w referacie przewodni
czący Rady Głównej LZS i jed
nocześnie wiceprzewodniczący 
Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej — Jan Zajdel:

„...Innym poważnym zagadnie
niem, do którego nie możemy się 
jakoś zabrać, jest sprawa właściwe
go powiązania naszej działalności 
sportowej z działalnością szkoły 
wiejskiej. Wiemy wszyscy, że szko
ły wiejskie są upośledzone, że nie 
mają dostatecznej ilości sal gimna
stycznych, boisk, sprzętu i wresz
cie nauczycieli wychowania fizycz
nego. Wiemy też dobrze, że jeżeli 
dziewczyna czy chłopiec zapozna się 
w szkole z wychowaniem fizycz
nym, to niewątpliwie nasza praca 
będzie o wiele łatwiejsza.

Wydaje się Jednak, że nie można 
stawiać tego zagadnienia w ten spo
sób, że bierzemy pod opiekę szko
ły wiejskie. W większości gromad, 
w których istnieją szkoły, nie ma
my ku temu absolutnie żadnych 
warunków. Oczywiście tam, gdzie 
są warunki, można 1 o tym mówić.

Musimy natomiast udostępnić 
izkołom wszystkie nasze boiska, 
sale i sprzęt sportowy, musimy zbli
żyć się do nauczyciela wiejskiego 
1 pomóc mu w miarę naszych mo
żliwość’

Problem organizowania Imprez 
dla dzieci szkolnych powinien być 
również widziany przez naszych 
działaczy z Ludowych Klubów Spor
towych, Ludowych Zespołów Spor
towych oraz Rad Powiatowych i 
Wojewódzkich naszego Zrzeszenia. 
Powinniśmy być współorganizatora
mi tych imprez, pomagać w ich 
przeprowadzaniu, przyzwyczajać 
młodzież, że w przyszłości znajdzie 
ona w LZS interesujące ją dyscy
pliny sportu i możność wyżycia się 
na boisku...”

Przytoczony powyżej urywek 
referatu nie pozostał bez echa. 
Liczni uczestnicy dyskusji — a 
wśród nich nauczyciele wiejscy 
z woj. krakowskiego Chylak i 
Gruźlak oraz zasłużony działacz 
kultury fizycznej Saban z Rze
szowskiego — powracali do tego 
tematu, rozszerzali go i pogłę
biali.

Franciszek Saban wskazywał 
na przykład współpracy szkoły 
i LZS w Mirocinie, pow. 
Przeworsk. Trwa ona już od 
kilku lat i efekty jej są napraw
dę imponujące. Jednym z rezul
tatów tej współpracy jest mię
dzy innymi istnienie przy miro- 
cińskim LZS młodzieżowej 
szkółki sportowej, w której 
dzieci szkolne zapoznają się z 
tajnikami lekkiej atletyki i gim
nastyki pod kierunkiem facho
wych instruktorów i trenerów.

Fakty pokazują, że zgodna 
współpraca i współdziałanie 
szkoły i LZS są korzystne i 
pożyteczne tak dla jednej, jak i 
dla drugiej strony, a również 

“Inie pozostają bez poważnego 
| wpływu na rozwój życia spor-

towego na wsi, na pod jesienie 
stanu zdrowotn bci, na ożywie
nie działalność kulturalno - 
oświatowej.

W czym, w jaki sposób mo
że LZS okazać pomoc szkole 
wiejskiej?

Wiele jest form i sposobów 
tej pomocy i niemożliwe o- 
mówić je wszystkie w ramach 
artykułu. O niektórych warto 
jednak i trzeba przynajmniej 
pobieżnie wspomnieć.

Przede wszystkim LZS może 
okazać szkole pomoc w dziedzi
nie urządzeń sportowych, sprzę
tu i — w miarę możliwości — 
instruktorów.

Nie ma chyba LZS, który 
by nie posiadał takiego, czy in
nego boiska. Ambicją sportow
ców wiejskich powinno być, aby 
boisko to nigdy nie stało puste, 
lecz by było w maksymalnym 
stopniu wykorzystywane. Oczy
wiście, przede wszystkim nale
ży umożliwić korzystanie z nie
go dzieciom szkolnym. Zajęcia 
wychowania fizycznego w szko
le niewątpliwie zyskają ną a- 
trakcyjności, jeżeli przeprowa
dzane będą na boisku i przy po
mocy „prawdziwego" sprzętu 
sportowego. Oczywiście, byłoby 
jeszcze lepiej, gdyby 
mógł przeprowadzać 
instruktor lub trener, 
często dysponują LZS.

Wszędzie tam, gdzie 
ku temu odpowiednie warunki, 
LZS mogą i powinny zakła
dać młodzieżowe szkółki spor-

zajęcia 
fachowy 
którym

istnieją

towe lub sekcje dziecięce, w 
których młodzież szkolna, a 
szczególnie uczniowie starszych 
klas, zapoznawać się będą ze 
sportem i kulturą fizyczną.

A czego oczekują LZS 
szkół?

Również 
mocy jest 
zdarza się 
cierpi na brak energicznych i 
pełnych inicjatywy działaczy. 
A przecież w wielu wypadkach 
może nim być nauczyciel, mają
cy wiele doświadczenia organi
zacyjnego i pedagogicznego.

Szkoła może również dopo
móc LZS w zdobyciu sali 
na zebranie, w założeniu mło
dzieżowej szkółki sportowej, w 
zorganizowaniu takiej czy innej 
imprezy sportowej.

Szczególnie wiele może zrobić 
nauczyciel w tych gromadach, 
w których nie ma dotychczas 
LZS. Może on mianowicie 
stać się inicjatorem założenia 
zespołu sportowego i zorganizo
wania życia sportowego we wsi.

Najlepiej byłoby zresztą, gdy 
by wnioski i uwagi odnośnie 
współpracy między szkołami i 
LZS zgłaszali 
zainteresowani, to znaczy nau 
czyciele wiejscy i 
sportu wiejskiego. Oni przecież 
najlepiej znają sytuację i mogą 
najwięcej na ten temat powie
dzieć.

POLSCE mamy przeszło 
”” 100 tysięcy pedagogów. Ta 

ogromna grupa jest zróżnicowa
na zarówno pod względem psy
chologicznym, socjologicznym, 
jak i ekonomicznym. Gdy mówi
my: nauczyciele — mamy na 
myśli zarówno tych pracują
cych w doskonale wyposażonych 
szkołach Warszawy, jak i tych 
uczących z dala od wielkich 
miast, w miejscach, które na 
mapach są pokryte zielonymi 
plamami, a które w potocznym 
języku nazywamy „zapadłymi 
dziurami**, tam uczy się często 
w osamotnieniu przy lampie 
naftowej, bez pomocy szkolnych.

Wśród nauczycieli są ateiści i 
zwolennicy doktryn kościelnych. 
Nauczyciele — to ludzie o róż
nych orientacjach politycznych, 
zróżnicowanym poziomie inte
lektualnym, różnie sytuowani. 
Badanie tak bardzo zróżnicowa
nej, a z drugiej strony jednolitej 
zawodowo grupy — jest sprawą 
bardzo pilną i społecznie ważną. 
O ile w poprzednim okresie ba
dania takie były absolutnie nie
możliwe, to teraz stają się real
ne i mogą być wdzięcznym po
lem pracy dla ekonomistów, so
cjologów, pedagogów itd.

Osobowością nauczyciela-wy- 
chowawcy bardzo żywo intere
sowało się w okresie przedwo
jennym wielu psychologów (Da
wid, Kreutz, Szuman). Bada
czom tym chodziło jednak o to, 
jaki powinien być nauczyciel, 
chodziło o ustalenie drogą de
dukcyjną pewnej wyidealizowa
nej osobowości nauczyciela, któ
ra miałaby duże znaczenie prak
tyczne (np. przy doborze kadr 
nauczycielskich). Badania nad 
stanem obecnych nauczycieli 
(jaki jest’nauczyciel) leżały wła
ściwie odłogiem, zajmowano się 
nimi sporadycznie. Najbardziej 
znane są badania Dóringa, któ
ry, na podstawie odpowiedzi na 
ankietę, ustalił pewną typologię 
i podał charakterystyki nauczy
cieli. W Polsce podobne badania 
przeprowadziła Dzierzbicka (od
powiedzi 31 nauczycieli na spe
cjalną ankietę). Oczywiście, me
toda ankiety z tak małą ilością 
odpowiedzi nie ma wielkiej 
wartości naukowej i może jedy
nie być wykorzystana w bada
niach wstępnych.

Ażeby zbadać cechy osobowo
ści współczesnych nauczycieli, 
należy posługiwać się szeregiem 
wypróbowanych metod. Podsta
wową metodą badawczą jest ob
serwacja, która — jako jedyna 
metoda — może badać osobo
wość długofalowo, analizować 
jej dynamiczność. Oczywiście,

sama obserwacja nie wystarczy. 
Potrzebne są metody pomocni
cze, do których zaliczamy: ana
lizę twórczości nauczycieli (pa
miętniki, wspomnienia, twór
czość literacka), dalej — bada
nia socjometryczne, wywiady, 
ankiety, kwestionariusze, pewne 
próby testowe. Na podstawie ta
kich badań można by ustalić 
najważniejsze cechy nauczyciel
stwa polskiego (zainteresowania, 
charakter, motywy pracy peda
gogicznej, zdolności sugestywne 
itd.).

Jeszcze ważniejsze społecznie 
są badania socjologiczne wśród 
nauczycielstwa. O ile mi wiado
mo, badania takie na szerszą 
skalę nie były w Polsce prowa
dzone (w przeciwieństwie do 
USA i Anglii).

Zmiana stosunków społecz
nych w kraju spowodowała wie
le zasadniczych zmian w struk
turze socjalnej naszych nauczy
cieli. Zakres badań socjologicz
nych jest bardzo szeroki. Bar
dzo pożyteczne byłyby badania 
środowisk nauczycielskich (wieś, 
miasto), pozycji społecznej nau
czycieli w tych środowiskach, 
poczucia godności zawodowej i 
wpływu ingerencji władz na 
nauczyciela. Ciekawe byłyby ba
dania budżetów rodzin nauczy
cielskich, np. wpływu niskiej 
stopy życiowej na rozwój inte
lektualny itd.

Trzeba będzie dużo czasu, du
żo dobrych chęci, wielu żmud
nych badań, zanim nauczyciele 
przestaną być nieznani. Jednak 
pewne próby wstępne mogą być 
już teraz zrobione. Należałoby 
wykorzystać łamy „Głosu**, dla 
przeprowadzenia ankiety z pe
wnym repertuarem pytań ułożo
nych przez pedagogów i socjo
logów. Analiza takiej ank.ety 
byłaby ciekawym mater.ałem do 
dalszych systematycznych ba
dań.

JÓZEF KOZX"V /.I

OD REDAKCJI
W związku z powyż-zą wyp.-.zij. 

Uzlą kol. Kozielecklego, informuje
my, ie Zarząd Główny ZNP prowa
dził w ubiegłym roku badania nad 
warunkami życia nauczycieli, o ba
daniach tych pisaliśmy wielokrotnie 
na łamach „Głosu Nauczycielskie
go". Istniejący przy Zarządzie Głó
wnym ZNP Zespól Badań Warun
ków Bytu i Pracy Nauczycieli za
mierza rozpisać w bieżącym reku 
wspólnie z „Głosem Nauczycielskim" 
kilka ankiet, które powlmy przy
nieść pewne materiały charaktery
zujące zjawiska socjologiczne w 
środowisku nauczycielskim.

dzlł

od

po-i tu możliwości 
sporo. Bardzo często 
na przykład, że LZS

najbardziej

aktywiści

TOMASZ CZABANSK1

Obowiązek bez saofeji
(Dokończenie ze str. 1) 

czesnym wymaganiom społecz
nym i zawodowym.

Młodzież, opuszczająca szkołę 
przed ukończeniem siedmiu klas 
— to kandydaci na wtórnych 
analfabetów lub półanalfabe
tów, kandydaci na ludzi, nie- 
pełnocennych zawodowo i spo
łecznie. A takiej młodzieży 
przybywa w całym kraju co 
■■ocznie ponad sto tysięcy.

Państwo nasze wydaje ogrom
ne sumy na oświatę. Już bli
sko 98 proc, dzieci w wieku 
szkolnym ma dziś warunki do 
ukończenia siedmiu klas, a więc 
7-klasową szkołę u siebie na 
miejscu lub nie dalej niż 4 km 
od miejsca swego zamieszka
nia. Rokrocznie powstają nowe 
szkoły. Posyła się nauczycieli 
nawet do miejscowości, gdzie 
jest nie więcej niż piętno'..-'oro 
czy dwadzieścoro dzieci, jeśli 
w pobliżu nie ma szkoły De 
kret z 1956 r. przedłuża obo- 
wiązek szkolny do 16 -oku ży 
cia dla tych uczniów, którzy 
nie ukończyli szkoły podstawo
wej w terminie.

Sam jednak dekret i nawet 
rozszerzająca się sieć szkól nie 
wystarczą tam, gdzie nie doj
rzały jeszcze warunki społecz
ne, społeczne zapotrzebowanie 
na oświatę. Ogromny wysiłek 
naszego państwa w dziedzinie 
upowszechnienia oświaty jest, 
niestety, w znacznej mierze ni
weczony pr-ez ciężkie często 
warunki materialne i rodzinne, 
przez zacofanie naszej gospo
darki, szczególnie na ws.przez 
ciemnotę i niski poziom mo
ralny.

Chcemy być krajem zamoż- 
? kulturalnym. M my do 

□•drobienia ogronwf 
z dziedziny gospodarki
ki, kultury i oświaty. Jedną z 
takich najbardziej podstawo
wych zaległości do odrobienia 
jest uczynienie sz' ' 
wowej — szkoła r 
wszechną. szkołą, 
ukończenie będzie 
do pomyślenia' Bez-1_„. 
negp warunku trudno jest~mó- 

vym postępie w

-eg’ożci

wić o prawd.? 
naszym kraju.

kory podsta - 
'."prawdę po- 

której n e- 
' wprost nie 

tego wstęp-

DANUTA BARZACH



Głos NauczycielskiI

O sprawach wychowania

i

Składamy 
serdeczne
życzenia

I1 50 lat mija od chwili, 
(' gdy kol. Leon Hawlicki, 
r kierownik Szkoły w Paw- 
I* ławicach, pow. Pszczyna, 
(' rozpoczął pracą w naszym 
r zawodzie. Za swą ofiarną 
f długoletnią pracą zawodo- 
r wą odznaczony został 
f Krzyżem Kawalerskim Or- 
• deru Odrodzenia Polski, 

Srebrnym Krzyżem Zasłu- 
J gi i Medalem Dziesięciole- 
’ cia. Z okazji jubileuszu 
’ składamy kol. Hawlickie- 

mu wiele serdecznych ży- 
\ czeń.

i Jak najserdeczniejsze ży- 
f czenia składamy kol. Mi- 
J chałowi Chominowi z Ol- 
I sztyna z okazji 50-lecia 
i pracy nauczycielskiej. Za- 
{ służony pedagog odznaezo- 
J ny został w br. Krzyżem 
a Kawalerskim Orderu Od- 
f rodzenia Polski. Obecnie 
< kol. Chomin pracuje w 
\ Muzeum Mazurskim kom- 
i pletując muzealną Biblio- 
- teką Narodową, która liczy 
r ponad 9 000 tomów.
i

„Bez obcasów”
(Dokończenie ze ztr. 1)

Nowy typ szkoły na Węgrzech
dzialności. Tylko w tej formie 
można związać klasy starsze z 
młodszymi. A nic tak nie dy
scyplinuje starszych jak to, kie
dy muszą opiekować się i 
„świecić przykładem” malu
chom. I to zarówno w szkole 
podstawowej, jak zwłaszcza w 
średniej. Czyż w takim razie 
nie należałoby na zebraniu wy
chowawców omówić sprawy sa
morządu? A nawet bez tworze
nia władz ogólnoszkolnego sa
morządu — ujednolicić zadania 
samorządowe w każdej klasie? 
Przecież jeden wychowawca ma 
księgę protokołów zebrań kla
sowych i książeczkę kasową, i 
książkę SKO, i biblioteczkę, i 
fundusz wycieczkowy, i sprzęt 
sportowy, — a drugi tylko 
„krzyczy”. Może by więc tak u- 
zgodnić: wszyscy muszą mieć 
to i to, a tamto — jak kto chce, 
jak kogo stać.

Nowa przyziemna sprawa 
porządkowa: dzienniczki ucznia 
i korespondencja z rodzicami. 
Są wychowawcy, którzy piszą 
do rodziców o sprawach bła
hych, dowodząc swojej bezrad
ności. „Znowu rozmawiał na 
lekcjach”. „Jadł bułkę na geo
grafii”. „Rozbija się na ko
rytarzu”. Jaki wpływ mają ro
dzice na to, by ich syn nie roz
mawiał na lekcji, nie jadł buł
ki, nie biegał po korytarzu? 
Mogą też tylko „krzyczeć” albo 
zdzielić pasem post, factum. Nie
wiele to pomoże. Wydaje mi się, 
że korespondencja do rodziców 
powinna zawierać albo komu
nały, albo dużej wagi wykro- 
•czenia dziecka, albo takie 
sprawy 
korzenie tkwią w domu (np. 
czystość osobista, zapominanie 
książek i zeszytów, opóźnianie 
się). Inaczej bowiem i dzieci, i 
rodzice zaczynają sobie tę ko
respondencję z wychowawcą 
lekceważyć. Czy wykorzystanie 
dzienniczków, a więc sprawa 
korespondencyjnego kontaktu z 
domem — nie jest dość ważna, 
by ją omówić i ujednolicić? 
Wydaje mi się to tym ważniej
sze, że obserwuję od dawna ja
kieś pomieszanie pojęć o „prze
stępstwach” dzieci. Wszystko 
to, co sprawia kłopot nauczy
cielowi, a więc żywość, dow
cip, hałaśliwość dzieci skłonni 
jesteśmy uważać za „wykrocze
nie”. Gniewamy się za wszyst
ko. A jeśli za wszystko — to 
przestaje działać.

Dla mnie są dwa wykrocze
nia, za które nauczyciel ma nie 
tylko prawo, ale i obowiązek 
gniewać się: to chamska, świa
doma impertynencja i świado- , 
me lub lekceważące niszczyciel- j 
stwo (ścian, mebli, podłogi itp.). |

dziecka, albo 
porządkowe, których

Kiedy potrąci mnie rozbrykany 
uczeń na korytarzu, mówię po 
prostu: „przepraszam”, a on 
zamienia się w słup soli. Cza
sem zatrzymuję i tłumaczę: 
„Wiem, że niechcący, ale powi
nieneś trochę się opanowywać 
i uważać, możesz zrobić komuś 
krzywdę. A poza tym — po
wiedz: „przepraszam”, nie jesteś 
przecież dzikim człowiekiem”. 
Mówi czym prędzej „przepra
szam”, robi parę kroków wol
niej, a potem znowu leci bez 
opamiętania. No i cóż z tego? 
Jest dzieckiem. A my nie je
steśmy ani szklani, ani święci. 
Musimy wymagać grzeczności i 
opanowania? Musimy. Ale gnie
wać się —■ nie ma za co.

A właśnie owe słowa „prze
praszam”, „dziękuję”, „proszę”. 
Czy tego nie należałoby też o- 
mówić z wychowawcami? 
Przecież to od nas mają nasi 
uczniowie słyszeć te słowa, od 
nas mają się uczyć uprzejmoś
ci. Co najmniej połowa naszych 
uczniów z domu nie przynosi 
nawyków kulturalnych. To my 
mamy ich do tego wdrożyć. 
Przede wszystkim własnym 
przykładem. Poziom kultury 
współżycia jest u nas tak niski, 
że aż wstyd. Wyzwiska zna każ
dy, ale wyrazy uprzejmości? Ge
sty i postępki świadczące o 
uprzejmości? Trzeba wydać w 
szkołach wielką batalię o kultu
ralne obcowanie z ludźmi, jeżeli 
nie chcemy być społeczeństwem 
dzikusów. I chyba nikt inny nie 
jest tak do tego powołany, jak 
nauczyciel. Ale nauczyciel sam 
często nie nawykł do tych form 
— trzeba więc od tego zacząć 
i bez ceremonii te aprawy mię
dzy nami omówić.

Niech mi darują moi obecni 
uczniowie, studenci Studium 
Pedagogicznego, że skompromi
tuję ich tym przykładem. Na 
piękną parkietową posadzkę 
studenci rzucają niedopałki pa
pierosów i papierki, mimo że 
popielniczki stoją co parę kro
ków. Chodzę, zbieram, sprzą-

tam. Kiedy to widzą, biegną i 
pomagają mi. A na następnej 
pauzie — znowu. A przecież 
wszyscy oni są po maturze! 
Wszyscy skończyli szkoły śred
nie. Nauczono ich łaciny i try
gonometrii — ale tej prostej 
rzeczy, że nie rzuca się śmieci 
pod nogi, nikt ich nie nauczył. 
Ani rodzice, ani szkoła. A prze
cież będą nauczycielami!

Myślę więc, że wdrożenie na
wyków kultury zewnętrznej na
szych uczniów — to jedna z 
pilniejszych spraw do przedy
skutowania i egzekwowania. 
Tym bardziej, że te nawyki 
tworzą pewną postawę uwagi, 
życzliwości, opieki w stosunku 
do człowieka i przedmiotów 
dzieła jego rąk. A bez tej hu
manistycznej postawy nie wyo
brażam sobie członka i twórcy 
społeczeństwa socjalistycznego.

Trzeba w szkole widzieć rze
czy małe i przyziemne, widzieć 
i organizować porządek rzeczy 
małych. Żeby od czasu do czasu 
unieść się na palcach, stanąć 
na wysokich obcasach i móc 
spojrzeć daleko, daleko...
ELŻBIETA JACKIEWICZÓW A

Kecskemet jest nazwą 
miejscowości węgierskiej, 
skąd wziął początek ruch 

pedagogiczny, który usiłuje do 
szkolnictwa 
wprowadzić 
powszechne 
Kecskemet 
scem urodzenia Zoltana Koda
ly, kompozytora i muzykologa, 
który wraz z Belą Bartokiem, 
muzykologiem o światowej sła
wie, od dziesiątek lat walczył 
o renesans muzyki ludowej.

W roku 1950 dwaj uczniowie 
Kodalyego wprowadzili do pro
gramu nauczania w Kecskemet 
muzykę jako przedmiot obo
wiązkowy dla wszystkich dzie
ci i we wszystkich 8 klasach 
szkoły podstawowej. Wyniki 
były nadzwyczajne: dzieci zda
wałoby się „bez słuchu”, po 
dwóch latach śpiewały z nut a 
w trzecim roku nieco zdolniejsze 
były już na poziomie słuchaczy 
I roku wyższej szkoły muzycz
nej. Umuzykalnienie to nie o- 
graniczyło się tylko do śpiewu, 
dzieci od 7 i 8 roku życia roz
poczynały naukę na skrzyp
cach i fortepianie, uczyły się 
chętnie i łatwo.

podstawowego 
jako nowy element 

umuzykalnienie, 
jest również miej-

Pod wpływem umuzykalnie
nia szkoły zmienił się cały pro
ces pedagogiczny: w pełni 
sprawdziły się idee Bartoka i 
Kodalyego o wpływie muzyki na 
rozwój myślenia abstrakcyjne
go i uczuć społecznych. Dzieci 
w Kecskemet szybciej od innych 
opanowywały naukę czytania, 
pisania a zwłaszcza rachunków, 
były bardziej zdyscyplinowane, 
chociaż szkoła przyjmowała 
normalnie wszystkie dzieci pod
legające obowiązkowi szkolne
mu. Sława 
Budapesztu, 
podobne. W 
takich szkół
roku szkolnym 1957/58 rząd po
większył ich liczbę do 50 w ca
łym kraju.

Możliwość 
uki śpiewu 
przedszkoli, 
domagał się Kodaly, jest brana 
pod uwagę; chodzi o to, by jak 
najwcześniej rozpocząć umuzy
kalnienie dziecka. Kodaly u- 
waża, iż nauka czytania i pi
sania muzycznego powinna roz
począć się równocześnie z nau
ką pisania i czytania w języku 
ojczystym.

szkoły dotarła do 
gdzie otwarto jej 
ciągu 7 lat liczba 
wzrosła do 20. .W

Ze wspomnień 
nauczyciela

„Szkoła Zawodowa" 
w bibliotece i czytelni 

każdej szkoły ogólnokształcącej

wprowadzenia na- 
i muzyki już do 

czego od dawna

NOWE KSIĄŻKI

WYSZŁA r. druku książka: St.
Tuza „Metodyka i dydaktyka 

zajęć praktycznych z chemii. Pod
ręcznik dla nauczycieli szkół śred
nich i podstawowych”, Warszawa 
1957 r.

W książce tej porusza autor nie 
publikowane w polskiej literaturze 
zagadnienia z dziedziny metodyki 
i dydaktyki zajęć praktycznych z 
chemii. Jest to więc pierwsza pu
blikacja tego rodzaju.

Podręcznik ten ułatwi niejedne
mu nauczycielowi rozwiązać trud
ny często problem doświadczeń 
chemicznych, gdyż napisany został 
przez nauczyciela chemii na pod
stawie długoletniej praktyki w 
szkole.

Książkę nabyć można w księgar- 
| niach „Domu Książki”.

i dyrekcje szkół ogólnokształcących 
________li i licealnych) za

troszczyły się o zaopatrzenie swoich 
szkół przynajmniej w 1 egzemplarz 
„Szkoły Zawodowej”. Czasopismo to 
może niejednokrotnie przyczynić 
się nie tylko do ułatwienia pracy 
szi<oły ogólnokształcącej w zakresie 
poradnictwa zawodowego, ale rów
nież do wzbogacenia słabo jak do
tąd rozwijanej współpracy między 
szkołami ogólnokształcącymi a zą- 

_________-n___  wodowymi. Wiadomo przecież, że w 
uości. Często nauczyciel musi mieć procesie dydaktyczno-wychowaw- 
szersze rozeznanie w problematyce czym szkoły ogólnokształcącej prze
różnych typów i stopni szkół za- wija się szereg zagadnień z nasze- 
wodowych, aby móc udzielić odpo- , go życia gospodarczego, technicz- 
wiednich wyjaśnień czy przeprowa- i nego j zawodowego, których na- 
dzić cykl pogadanek na ten nie- j świetlenie można znaleźć w. ,,Szko- 
łatwy a tak ważny temat._________ । le Zawodowej”, co może niejedno-

Niewątpliwie z poważną pomocą krotnie ułatwić pracę nauczycielom, 
może tu przyjść jedyny w Polsce • zwłaszcza nauczycielom starszych 

- ’ złożonej klas.

ROKROCZNIE napływa do redak- i dyrekcje szk.
cji czasopism, do radia, do u- I (podstawowych 

rzędów szkolnych fala listów i za- ~~ "
pytań w sprawie wyboru przez mło- 
dzież kończącą VII i XI klasy szkół 
ogólnokształcących właściwej drogi 
kształcenia zawodowego. Sporo kło
potów mają tu dyrektorzy i kie
rownicy sznoł, nauczyciele, a zwła
szcza wychowawcy klas VII i XI. 
Nie zawsze do szkół docierają na 
czas odpowiednie informatory, 
zresztą i one nie rozwiązują trud;

Kecskemet (by zachować tę 
nazwę dla węgierskiego ekspe
rymentu pedagogicznego) sta
nowi kolejną próbę zmiany 
atmosfery szkoły przez pobu
dzenie aktywności dziecka, jak 
to w ciągu bieżącego półwie
cza inspirowała najpierw peda
gogika skandynawska propagu
jąc slbjd i roboty ręczne, na
stępnie pedagogika amerykań
ska i niemiecka, propagując 
tzw. metodę daltońską i założe
nia szkoły pracy, wreszcie, pe
dagogika radziecka głosząc ha
sła politechnizacji szkoły.

NA półkach księgarskich 
ukazały się wspomnienia

Jana Boenigka b. nauczycie
la i inspektora polskich szkół 
w Prusach Wschodnich w 
okresie międzywojennym. (Jan 
Boenigk — „Minęły lata — my
śmy ostali” — Ludowa Spół
dzielnia Wydawnicza). Boenigk, 
pochodzący z warmińskiej wsi 
Tomaszkowó, pozwala swymi 
wspomnieniami wejrzeć do 
rodziny chłopskiej na War
mii, ukazuje w sposób barw
ny zwyczaje i obyczaje pol
skiego ludu i jego głębokie 
przywiązanie do rodzinnej mo
wy i tradycji.

Jako nauczyciel, działacz 
oświatowy i społeczny szcze
gólnie bogate materiały gro
madzi ze swych doświadczeń. 
Wprawdzie nie próbuje w spo
sób syntetyczny ująć i przed
stawić pewnych osiągnięć dy
daktycznych szkoły polskiej, 
ale przytaczane fakty z jego 
własnej praktyki i prac jego 
współtowarzyszy pozwalają 
zupełnie wyraźnie określić 
metody nauczania i wychowa
nia młodego pokolenia. Szcze
gólny nacisk położono na sy
stem pracy nauczyciela z 
dziećmi, z młodzieżą i starszy
mi. Tylko w ten sposób mógł 
nauczyciel ogarnąć swym wpły
wem całe środowisko ucznia 
i zapewnić sobie konieczny 
autorytet w środowisku polskim, 
otoczonym coraz to bardziej gęst. 
niejącym mrokiem niemiec
kiej nienawiści. Zresztą cho
dziło nie tylko o autorytet na
uczyciela. Gra szła o znacz
nie poważniejszą stawkę. Pra
ca nauczyciela to osiągnięcia i 
prestiż polskiej szkoły, i pol-

miesięcznik poświęcony 
problematyce szkolnictwa zawodo
wego i rolniczego. Kłopot jednak z 
tym, że nasze szkoły ogólnokształ
cące w swoich bibliotekach i czytel
niach nie posiadają tego czasopi
sma, gdyż go nie prenumerują, są- I 
dząc, że tematyka w nim zawarta 
przeznaczona jest wyłącznie dla 
nauczycieli szkół zawodowych. To 
prawda, że czasopismo to jest prze
znaczone dla nauczycieli szkół za
wodowych, ale prawdą jest również 
i to, że wszystkie numery tego 
czasopisma zgromadzone w biblio
tekach szkół ogólnokształcących 
mogą stanowić cenną pomoc dla _ _ __
tych nauczycieli, którzy co roku, | odwrocie blankietu okresu prenu- 
zwłaszcza w okresie dyskusji i na- | meraty i ilości egzemplarzy. Warun- 
rad ną temat wyboru zawodu, stają --------- ■----- *— ---- -»
wobec trudnych problemów porad
nictwa zawodowego.

Wydaje się nie tylko wskazane, cle 
wręcz konieczne, aby kierownictwa

Dla ułatwienia szkołom prenume
raty tego czasopisma podajemy jej 
warunki, konto PKO i adres wy
dawnictwa: Miesięcznik „Szkoła 
Zawodowa” — Państwowe Wydaw
nictwa Szkolnictwa Zawodowego, 
Warszawa, ul. Pankiewicza 3. Pre
numeratę można wpłacać na pocz
cie na konto PKO Nr 1-6-100218 — 
Warszawa, Państwowe Wydawnic
twa Szkolnictwa Zawodowego, ul. 
Pankiewicza 3 z zaznaczeniem na

ki prenumeraty: kwartalnie 18 zł, 
półrocznie 36 zł, rocznie 72 zł.

Adres redakcji: Warszawa, ul. 
Spasow’skiego 6-8, Związek Nauczy
cielstwa Polskiego.

Po okresie „drętwej mowy” 
w pedagogice polskiej należało
by ożywić ducha eksperymen
towania w naszej pracy szkol
nej, wykorzystując oogate do
świadczenia minionego półwie
cza.

Kecskemet stanowi niewąt
pliwie bardzo śmiałą próbę re
formy nauczania w oparciu o 
tysiącletni rozwój ludowej kul
tury muzycznej a również i o 
doświadczenia kultury klasycz
nej Grecji i Rzymu.

ARTUR BARDACH

7 MARC A 1954 r. o godz. 4.12 nad wysepką
-L Bikini na Pacyfiku wybuchła bomba 

II. O tej właśnie porze załoga małego japoń
skiego stateczku rybackiego Fukurio Maru 5 
łowiła tuńczyki w odległości 140 km od Bi
kini. W trzy godziny potem na statek zaczął 
opadać biały pył. Po trzech dniach 23 ryba
ków zaczęło chorować, a gdy po dwóch ty
godniach zawinęli do swojej bazy, okazało 
się, że padli oni ofiarą śmiertelnej choroby 
atomowej.

Historia Fukurio Maru 5 wstrząsnęła świa
tem. Wywołała ona duże poruszenie także 
i w krajach kapitalistycznych, gdzie wielu 
uczonych, polityków i publicystów wyraziło 
najwyższy niepokój z powodu tragedii 23 
rybaków japońskich. W licznych wypadkach 
był to z pewnością naturalny odruch zwy
kłego ludzkiego współczucia. W zasadzie jed
nak motyw ten odgrywał przeważnie rolą 
uboczną; zaniepokojenie publiczne w krajach 
kapitalistycznych wywołały raczej okolicz
ności, w jakich do tragedii tej doszło. W tym 
bowiem rzecz, że stateczek japoński znajdo
wał się 35 km poza strefą zagrożenia, a więc 
w miejscu rzekomo bezpiecznym. Co wię
cej — chorobę atomową ujawniono wkrótce 
u wielu innych mieszkańców odległej Japo
nii. Przyczyna? — spożycie radioaktywnych 
ryb, które w swoich wędrówkach przenoszą 
się na ogromne nieraz odległości.

Jak daleko więc sięga strefa rzeczywiste
go zagrożenia po wybuchu bomby wodoro
wej?

W sprawie tej zabrało głos wielu uczo
nych o światowej sławie, a z ich wypowie
dzi wynika, że w gruncie rzeczy zabójczego 
działania zwykłej bomby wodorowej nie da 
się ograniczyć w przestrzeni, a bomby 
z otoczką kobaltową — nawet w czasie.

W porównaniu z bombą atomową — bom
ba wodorowa o identycznej wadze wytwa
rza dziesięć razy więcej energii. Trzeba jed
nak dodać, że jeśli bomba pierwsza ma nie
przekraczalną wielkość, to dla bomby wo
dorowej nie istnieją w tym względzie żadne 
ograniczenia. Już np. bomba rzucona na Bi
kini wyzwoliła 2 500 razy większą energią 
niż bomba atomowa, która zabiła w Hiroszi
mie prawie ćwierć miliona ludzi. A o ile 
jeszcze potężniejsze bomby potrafi wytwo
rzyć nowoczesny przemysł zbrojeniowy?

Przyjrzyjmy się jednak działaniu takiej 
zwykłej, skromnej bomby typu Bikini. W pro
mieniu 20 km niszczy ona wszystko; promień 
jej potioornych zniszczeń sięga 40 km, a pro
mień śmiertelnych oparzeń i pożarów — 50 
km. To tylko bezpośrednie skutki wybuchu. 
A dalsze? Potężne wiry powietrzne rozniosą 
w promieniu kilkuset kilometrów silnie ra
dioaktywne pyły, a z nimi — śmierć. Jeśli 
zaś bomba będzie miała otoczkę z metalicz
nego kobaltu, to cała ziemia w promieniu 
350 km od miejsca wybuchu stanie się na 
wiele lat pustynią, w której żadne w ogóle 
życie nie będzie możliwe.

Wystarczy popatrzeć na mapą Europy, aby 
stwierdzić, że dla wielu państw, zwłaszcza 
mniejszych — już wybuch pierwszej bomby 
H oznaczałby po prostu katastrofę. Z państw 
zachodnich dotyczy to zresztą nie tylko tych 
mniejszych, jak np. Belgii, Holandii, Danii 
itd. Jedna bomba wodorowa rzucona na. Lon
dyn zabiłaby co najmniej 6 milionów ludzi, 
a. kilka bomb spustoszyłoby całą Anglię.

W stosunkowo lepszym położeniu znalazły
by się państwa o wielkim obszarze i mocno 
rozrzedzonej gęstości zaludnienia, jak np.

Stany Zjednoczone, Kanada i Związek Ra
dziecki. Lecz i one jednak poniosłyby takie 
straty, że nic by nie zdołało ich zrekompen
sować. A to, że kilka wielkich państw po
mimo strat poniesionych od nieprzyjaciel
skich bomb wodorowych zachowałoby zdol
ność do kontynuowania działań wojennych — 
nie jest żadną pociechą dla małych naro
dów, którym ewentualna wojna jądrowa gro
zi całkowitą zagładą.

Nie może to nie mieć wpływu na stanowi
sko społeczeństw, a w konsekwencji również 
i rządów w sprawach międzynarodowych. 
W całej też Europie zachodniej od kilku lat 
dokonuje się powolna, lecz stała ewolucja 
w układzie opinii publicznej. Decydującą 
w tym względzie rolę odegrało ostatnio wy
strzelenie radzieckich sputników. Nawet 
w najbardziej wojowniczych kołach zachod
nich wywołało to popłoch. Bo i oznacza to 
całkowite odwrócenie sytuacji. Związek Ra
dziecki, tak długo szantażowany przewagą 
w najnowocześniejszym uzbrojeniu, sam stał

owo „w zasadzie". W każdym jednak razie 
sformułowanie to wskazuje, że europejskie 
państwa NATO nie przyjęły propozycji ame
rykańskich w przedłożonej im wersji i za
strzegają sobie , uzgodnienie szczegółowych 
warunków. Niektórzy komentatorzy przy
puszczają, że będzie to przedmiotem odręb
nych rozmów między rządem amerykańskim 
z jednej, a poszczególnymi rządami europej
skimi — z drugiej strony.

Dodatkową ilustracją nastrojów, jakie pa
nowały na grudniowej sesji Rady NATO, 
jest zawarty w końcowym komunikacie ak
cent pokojowy: „Jesteśmy również gotowi 
rozpatrzyć ,każdą propozycję powszechnego 
lub częściowego rozbrojenia, bez względu na 
to, od kogo ona pochodzi, jak również każdą 
propozycję, która doprowadziłaby do poro
zumienia w sprawie kontrolowanej redukcji 
zbrojeń wszelkiego typu".

Co prawda, deklaracja pokojowa jest już 
dzisiaj nieodłączną częścią każdego politycz
nego oświadczenia. Ale sformułowanie za-

Na szerokim swiecie

Pod mieczem Damoklesa
się w tej dziedzinie największą potęgą. Nieu
dana zaś próba wystrzelenia amerykańskie
go satelity umocniła tylko powszechne prze
konanie, że ZSRR zdystansował USA w roz
woju broni rakietowej.

W niewesołych zatem nastrojach zjeżdżali 
się do Paryża na grudniową sesję Rady 
NATO szefowie rządów państw Paktu Pół
nocno - Atlantyckiego. Wiele znaków zapo
wiadało, że należy się liczyć z niespodzian
kami. Z tego też powodu prez. Eisenhower 
postanowił skrócić rekonwalescencję po cięż
kiej — jak na jego wiek — chorobie i wziąć 
osobisty udział w obradach. Ostrożność ta 
bynajmniej nie okazała się przesadna. Obra
dy. przebiegały w zupełnie innej, niż zwykle, 
atmosferze. Wprawdzie organizatorzy sesji 
starali się utrzymać obrady w jak najwięk
szej tajemnicy, ale to tym bardziej wskazy
wało na trudności wewnętrzne, jakie prze
żywa NATO. Z tych zaś informacji, które 
zostały ogłoszone, lub w inny sposób doszły 
do wiadomości publicznej, jasno wynika, że 
na salę obrad padał cień sputnika. Przemi
nęły czasy, kiedy mniejsze państwa NATO 
czerpały pewność siebie z Opieki amerykań
skiej. Dziś opieka ta raczej niepokoi, bo 
grozi im zaangażowaniem się w konflikty, 
które niczego dobrego nie wróżą.

W tych warunkach Eisenhowerowi nie 
udało sie przeforsować planu zainstalowania 
amerykańskich wyrzutni rakiet z głowicami 
jądrowymi we wszystkich, zachodnioeuropej
skich państwach NATO. Jedynie Anglia 
i Turcja wyraziły na to całkowitą zgodę, na
tomiast Dania i Norwegia ustosunkowały się 
do tego projektu negatywnie. Można przy
puszczać, że i inne rządy zachowały daleko 
posuniętą rezerwę, bo komunikat końcowy 
mówi o tej sprawie bez normalnie w takich 
przypadkach oczekiwanej jednoznaczności. 
A więc kraje NATO „w zasadzie" zgodziły 
się na zainstalowanie amerykańskich wy
rzutni rakiet z głowicami jądrowymi bliskie
go zasięgu. Trudno rozstrzygnąć, co oznacza

warte w komunikacie Rady NATO wskazuje, 
że rządom zachodnio-europejskim bardzo za
leży na rozładowaniu rosnącego wśród lud
ności niepokoju. A niepokój ten jest w peł
ni uzasadniony i to nawet niezależnie od 
groźby ewentualnej wojny. Oto np. Wielką 
Brytanią wstrząsnęła roiadomość, że stacjo
nowane na Wyspach bombowce amerykań
skie nieprzerwanie wykonują loty patrolowe 
z ładunkiem bomb wodorowych. W jakim 
celu? Czy Wielkiej Brytanii zagraża nagła 
agresja tak, że przynajmniej część bomb 
jądrowych trzeba dla ochrony utrzymywać 
w powietrzu? Czy też — przeciwnie — lot
nictwo amerykańskie ma być w stanie per
manentnej gotowości do agresji? Zarówno 
jedna, jak i druga ewentualność grozi An
glii najcięższymi konsekwencjami. Lecz to 
jeszcze nie wszystko. Przecież taki samolot 
z bombą może ulec katastrofie! I co wtedy?

Ujawnienie tej sprawy wzburzyło opinię 
publiczną w Anglii. Premier Macmillan 
w przemówieniu radiowym stwierdził, że lo
ty te są konieczne ze względu na bezpie
czeństwo kraju, lecz jednocześnie poczuł się 
zmuszony oświadczyć, że rząd Wielkiej Bry
tanii zamierza nadal „szukać porozumienia 
ze Związkiem Radzieckim w sprawie rozbro
jenia i osłabienia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych".

Oświadczenie to zapewne nie wywołało 
radości w Waszyngtonie, bo już po dwóch 
dniach rzecznik rządu brytyjskiego pośpie
szył wbrew oczywistości z wyjaśnieniem, że 
przemówienie Macmillana nie zawierało żad
nych propozycji, lecz tylko ogólne rozważa
nia na temat obecnej sytuacji politycznej. 
W ten sposób rzecznik rządu zdezawuował 
własnego premiera. Nastąpiło to niewątpli- 
.wie pod naciskiem Waszyngtonu, który oba
wiał się, że przemówienie Macmillana mo
głoby w sposób zasadniczy wpłynąć na prze
bieg obrad stałej Rady NATO, zwołanej na 
dzień 3 stycznia.

Według powszechnych oczekiwań stała 
Rada NATO powinna przede wszystkim roz

patrzyć możliwości rozładowania napięcia 
politycznego — zgodnie z deklaracją sesji 
szefów rządów państw NATO. Przecież grud
niowa deklaracja głosiła: „Jesteśmy gotowi 
rozpatrzyć każdą propozycję..." A propozy
cji takich nie brak. Złożył ją w imieniu 
Związku Radzieckiego premier Bułganin 
w listach do kierowników głównych państw i 
zachodnich, sformułowała je rezolucja IX 
sesji Rady Najwyższej ZSRR, wreszcie zaś 
minister Rapacki zgłosił terytorialnie ogra- ’ 
niczony do obu części Niemiec, Czechosło
wacji i Polski, lecz dlatego właśnie tym bar
dziej realny plan utworzenia strefy bezato- | 
mowej w Europie. Jest więc w czym wybie- | 
rać. S

Grudniowa sesja Rady NATO zignorowała ji 
w komunikacie końcowym plan ministra 
Rapackiego. Zazwyczaj tak się już dzieje, że 
o powodzeniu jakiegoś planu międzynarodo- & 
wego decyduje pierwsze jego przyjęcie. || 
W tym przypadku nie potwierdziła się re- | 
guła. Plan polskiego ministra nie wywołał |p| 
zrazu żadnej sensacji. Rządy zachodnie przy- & 
jęły go chłodno, albo wręcz przeszły nad || 
nim do porządku dziennego, a i w prasie 
europejskiej nie odbił się on głośniejszym H 
echem. Stopniowo jednak plan ten torował M 
sobie drogę do opinii publicznej, wzbudzał R 
coraz większe zainteresowanie i coraz wię- M 
cej nadziei. Nacisk tej opinii zmusza koła £ 
rządowe do wypowiedzenia się w tej spra- g 
wie. Charakterystyczny jest choćby przy- | 
kład NRF. Bezpośrednio po grudniowej sesji | 
Rady NATO Adenauer na konferencji pra- 
sowej wypowiedział się przeciwko utworze- ; 
niu strefy bezatomowej^ bo, jego zdaniem, k 
tylko powszchne i kontrolowane rozbrojenie K 
może doprowadzić do odprężenia. Już jednak k 
po dwóch tygodniach szef bańskiego Urzędu w 
Prasowego na pytanie dziennikarzy oświad- Pi 
czyi, że rząd NRF starannie studiuje propo- B 
zycje polskie.

Każdy dzień przynosi nowe wypowiedzi 
wybitnych polityków, mężów stanu i przed- | 
stawicieli rządów w sprawie planu Rapac
kiego. Jest to wynikiem presji, jaką na 
swoich przywódców politycznych wywierają 
społeczeństwa zachodnio-europejskie. Lata
jące po niebie sputniki otworzyły im oczy 
na niebezpieczeństwo powszechnej zagłady, 
która od niedawna grozi również i zachod
niej Europie. W razie wojny jądrowej każde 
miasto na świecie może oczekiwać losu Hi
roszimy, a tragedia rybaków z Fukurio Ma
ru 5 może się powtórzyć w każdym miejscu 
naszej kuli ziemskiej, bo nie ma sposobu 
zatrzymania i unieszkodliwienia rakiety 
z głowicą jądrową. Groźba zupełnego unice
stwienia zawisłaby nad całą ludzkością.

Stworzenie strefy bezatomowej w Europie 
nie wyrugowałoby groźby wojny, ale by ją 
zmniejszyło. A to już wiele! Zresztą przy
jęcie tego planu mogłoby dać dobry począ
tek na szerszą skalę zakrojonemu rozbroje
niu. Ostatnia decyzja rządu radzieckiego, 
który postanowił ponownie zredukować swo
je siły zbrojne o 300 000 żołnierzy i wycofać 
część garnizonów z Berlina i Węgier — 
w tym właśnie kierunku zmierza. Jak na ten 
akt dobrej woli odpowie stała Rada NATO?

Wszelki optymizm byłby tu z pewnością 
nie na miejscu. Możemy chyba jednak wie
rzyć w zdrowy rozsądek narodów, które co
raz głośniej protestują przeciwko szaleńczej 
lekkomyślności swoich rządów i które nie 
pozwolą wprowadzić się w sytuację bez 
wyjścia.
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U n&szyd przyjaciół

BERLIN. Ministerstwo O- 
światy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ogłosiło kon
kurs na temat prac czytanek 
szkolnych i zadań arytmetycz
nych dla szkół wiejskich. Bio- 
rący udział w konkursie mogą 
podjąć prace w jednej z sześciu 
proponowanych grup tematycz
nych: 1) propozycje ulepszeń do 
elementarza, 2) czy tanki dla klas 
II, III, IV (1 lub 2 przykła
dy), 3) czytanki dla klas V-VI1 
(podać 1 lub 2 przykłady), 4) 10 
zadań arytmetycznych z roz
wiązaniami dla klasy VII, 5) 
10 zadań matematycznych dla 
klasy IX, 6) podobne propozy
cje dla poprawy materiału nau
czania dla innych przedmiotów. 
Nagrody wahają się od 500 ma
rek do 100. Łączna liczba na
gród wynosi 58 („Deutsche 
Lehrerzeitung").
• PRAGA. Eksperymentalne 

warsztaty drukarni w Brnie 
wypuściły pierwszą serię ksią
żek dziecięcych drukowanych 
na kartkach z mas plastycz
nych. Książki takie mogą być 
zmywane wodą i praktycznie 
są nie do zdarcia.

® SPLIT. (Jugosławia). Klub 
nauczycieli i pracowników o- 
światowych rozwija tu ożywio
ną działalność. Do klubu należy 
602 nauczycieli, którzy korzy
stają z nowych urządzeń klubo
wych. Czytelnia, wieczory dy
skusyjne, chór nauczycielski a 
nawet... spółdzielnia mieszka
niowa — oto treść pracy człon
ków klubu („Skolske Noviny“).

® BUKARESZT. W Rumunii 
zaznacza się ostatnio rozwój 
szkolnictwa zawodowego przy
gotowującego do specjalności 
potrzebnych mieszkańcom wsi: 
ślusarzy, murarzy, stolarzy, 
ogrodników, kołodziejów, kraw
ców, plantatorów winogron itp. 
Z 24 zaplanowanych na ten rok 

. szkół tego typu otwarto już 14. 
1 Specjalizacja szkoły jest dosto- 
j sowana do specyfiki terenu 
(„Gazeta Inuantamintului").

(mk)

skiego narodu. Stąd też wyją« 
tkowo staranny dobór perso
nelu tak pod względem ideo
wym jak i przede wszystkim 
przygotowania fachowego i 
zdolności pedagogicznych i 
organizowania życia społecz
nego miał na celu nie tylko 
sprostanie niemieckim peda
gogom, ale także ich znaczne 
zdystansowanie. Kryła się w 
tym inna uboczna myśl. Wszak 
w propagandzie niemieckiej by
ło wiele zohydzających Poiskęi 
Polaków wystąpień. Szkalowa
no i wydrwiwano wszystko, co 
polskie, a więc pieśni, język, 
obyczaje i kraj, za którym 
tak tęsknił lud polski. Jak się 
przeciwstawić tej kampanii 
fałszu, złej woli i zakłamania? 
Czy chwycić się tych samych 
brudnych metod, czy też soli
dną pracą wykazać własną i 
narodową wartość i zadać w 
taki właśnie sposób kłam pro
pagandzie wroga i równocze
śnie utwierdzić ludność pol
ską w jej przekonaniach? Te 
niezwykle subtelne metody 
działania były b. skuteczne i 
prowadziły do znakomitych 
efektów. Oczywiście efektów 
na miarę osamotnionego wów
czas w tej walce elementu 
polskiego w Niemczech.

Z kart książki ukazają nam 
się wspaniałe postacie nau
czycieli: Roberta Gransic-
kiego i Jana Bauera, Ryszar
da Knosały i znanego całemu 
przedwojennemu społeczeństwu 
polskiemu Jerzego Lanca, Ja
na Maty, Pezały i wielu in
nych, którzy na swych sta
nowiskach wytrwali do dnia 
wybuchu wojny w 1939 roku, 
aby potem powędrować za 
druty obozów koncentracyj
nych, skąd powróciły tylko 
jednostki.
A obok tych najbardziej wysu
niętych bojowników sprawy 
polskiej, ludzi najczęściej mło
dych, zapalnych, gorących pa
triotów i ofiarnych działaczy 
występuje ogromna masa za
prawionych w walce współto
warzyszy. Są to zazwyczaj ludzie 
prości, zwykli chłopi mało- i 
średnio-rolni czy „gbury”, cźy 
zwykli — najczęściej niewy
kwalifikowani robotnicy. Nau
czyciel bardzo często nie mógł 
być bezpośrednio zaatakowany 
przez wojujący hitleryzm. Za to 
cała nienawiść spadała na barki 
tych prostych, cichych i skrom
nych bohaterów, których z dnia 
na dzień pozbawiano kredytu, 
zaopatrzeń emerytalnych i pra
cy. I to tylko za wysyłanie dzie
ci swych do polskiej szkoły. 
Warunki jakie stworzono tym 
ludziom były b. trudne i tym 
lepiej świadczą o tych ludziach, 
że za „miskę soczewicy” nie po
szli ze swymi dziećmi do nie
mieckiej szkoły.

Wreszcie ze wspomnień tych, 
napisanych lekko i ze swadą, 
można zapoznać się z historią 
niektórych polskich organizacji 
działających na terenie Nie
miec.

Wspomnienia Jana Boenigka 
stanowią b. cenny i od dawna 
poszukiwany materiał wprowa
dzający w samo sedno zagad
nień i spraw ludności polskiej 
w Niemczech; Tam właśnie 
znajduje się wiele elementów, 
które w 1945 roku były tak 
ważkie przy ustalaniu zasad 
naszej postńwy w stosunku do 
zagadnień demograficznych, a i 
dziś jeszcze powinny uzupełnić 
wiedzę wszystkich pracowni
ków oświatowych, kultural
nych i społecznych. Mogą one 
w poważnym stopniu pomóc w 
poszukiwaniu dróg najskutecz
niejszego oddziaływania wycho
wawczego szkoły. Dla wszyst
kich innych są lekturą ciekawą, 
pożyteczną i zapewne poszuki
waną.

W. WACH 
Olsztyn
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KOGO WYBIERAĆ?

NA OSTATNIEJ naradzie Fron
tu Jedności Narodu wygłosił 
przemówienie prof. dr. Ta

deusz Kotarbiński, prezes Polskiej 
Akademii Nauk. Prof. Kotarbiński 
m. in. zwrócił uwagę na sprawę 
odpowiedniego doboru członków 
rad narodowych: Kto śiedził uważ
nie dotychczas akcję wstępną, móg! 
stwierdzić, jak duży wysiłek wło
żył Front Jedności Narodu w to, 
by zorganizować jak najlepszy, w 
granicach obecnych warunków o- 
gólnych, dobór kandydatów. Spo
śród nich trzeba wybrać najodpo
wiedniejszych, a więc takich, któ
rzy nie tylko będą umieli admlni- 

: strować w dziedzinie gospodarki, 
lecz którzy będą umieli także o- 
piekować się oświatą i kulturą du
chową społeczeństwa.

ZMS W SZKOŁACH

Według danych opublikowanych 
przez władze centralne Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, do orga
nizacji tej wstąpiło już ponad 4 
tysiące młodzieży szkolnej. Naj
więcej organizacji szkolnych ZMS 
znajduje się na terenie wo.i. wroc
ławskiego. w Łodzi oraz w woje
wództwach rzeszowskim i bydgos
kim.

W najbliższych tygodniach zbie- 
rze się w Warszawie krajowa na
rada szkolnego aktywu ZMS.

OCENY NAUCZYCIELI

Tygodnik ..Polityka" rozpoczął 
omawianie ankiety „Głosu Szcze
cińskiego" na temat oceny wyda
rzeń październikowych sprzed' ro
ku i przemian im towarzyszących. 
W cytowanych wypowiedziach 
znajdują się również opinie nau
czycieli. Przytaczamy je poniżej:

I

„Nie ma chyba człowieka w kra
ju, który by nie dostrzegł wielkich 
zmian w życiu społecznym i poli
tycznym naszej ojczyzny. Najbar
dziej chyba jasną rzeczą dla 'nas 
to oczywista wolność słowa. Obec
nie z całą szczerością obywatel 
może mówić o życiu gospodarczym 
i politycznym naszego kraju bez 
obawy przed „ubowcami”. Przed 
październikiem można było mówić 
lub dyskutować o często zmyślo
nych ideałach naszej gospodarki. 
Wymiana towarowa z krajami są
siednimi oparta jest obecnie - na 
prawach suwerenności narodów”...

H

„Mamy wszystko — co Jest po
trzebne, aby rozwinąć kraj — po
trzeba nam: ładu, porządku, do
brych dyskusji, rozumowania 1 sta
łej codziennej produkcyjnej pra
cy”.

m

„Pragniemy widzieć w partii nie 
liczbę leez jakość”... To zdanie 
wyjęte z wypowiedzi nauczycielki 
szczecińskiej zostało zaopatrzone 
następującym komentarzem „Poli
tyki”: „Nauczycielka, która napi
sała te słowa... złożyła tym samym 
dowód zaangażowania się po stro
nie określonych sil społecznych. 
Dla niej partia jest tworem nie
obojętnym, niezbędnym, choć pod 
wieloma względami niedoskona
łym. pragnęłaby w niej widżieć nie 
liczbę, lecz jakość — wartościo
wych ludzi, mądrych polityków, 
przewidujących działaczy gospo
darczych. Pragnelabu — i w grun
cie rzeczy wierzy w spełnienie się 
tego postulatu”, (icz)

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu" — zamawiała prenumeratę w tychże Jednostkach 
.Ruchu”. Instytucje centralne, zamawiajace prenumeratę dla podległych im Jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1 6-100020. Cena „Głosu Nauczycielskiego" w prenumeracie 
kwartalnej zł 8 półrocznej zł 16, rocznej zł 32. Termin zgłaszania przed płat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zleceń » na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przeds ębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Kuch" Warszawa ul W I- 
cza 46, Nr I onta PKO 1-610^024. Prenumerata za granicę wynosi kwartał nie zł 11,29. półrocznie zł 22,40, rocznie zł 44,80. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy 
kierować do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch". Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna 12. Ogłoszenia należy nadsyłać do Powszechnej Agencji Reklamy (Dział Ogłoszeni W arszawa 10, ul. Poznańska 38, tel. 8-23 09 i 8-86 41, skrytka pocztowa nr M, 
Wydaje 1 administruje „Prasa Krajowa” RS W „Prasa”, Warszawa ul. Wiejska 12, teł. 8-24-11". Redakcja: Warszawa, ul Spasowskiego 6/8. Tel. 6-10-11, wewnętrzny red. 261, 262, 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Gat. pap ki VII, form. 108—126 Zam 7898/B. A-M


